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Blisko 200 trupów padło w walkach 


Straszliwa katastrofa trzech pociągów osobowych 


MADRYT, 6. 10. (tel. wł.) Rewolta socja- 
listyczno-komnmnistyczna, jaka wybuchła. po 
Zamianowanin rządu Lerroux w Hiszpanii, 
lest, jak zaznaczył wczoraj sam premier, po- 
Wszechna, i chociaż nieposiada należytej orga- 
tizacji staje się coraz groźniejsza. 

Wiadomości, nadchodzące z Madrytu są 
hiekompłetne, sytnacja jednak musi być bardzo 
Doważna, skoro rząd zdecydował się na zam- 
nięcie granicy francusko-hiszpańskiej. 

W ciągu dnia wczorajszego rząd przy po- 
Mocy wojska i gwardji obywatelskiej oraz po- 
licji zdołał częściowo opanować sytuację, a w 
lażdym razie nie dopuścić do dalszych walk. 

Od wieczór jednak rozruchy wybuchły na 
Nowo, ogarniając przedewszystkiem stolicę. za- 
Bleie węglowe Asturfi. a ponadto i w innych 
O$rodkach miejskich i przemysłowych. 

Rewołtcjoniści w akcji swej są niezwykle 
bezyzględni. 

W Madrycie na skrzyżowaniu kolejki miej- 
skiej sabotażyści nastawili zwrotnice w ten 
sposób, że trzy pociągi, idące z rozmaitych 
kierunków wpadły na siebie. 

W katastrofie tej zginęło około 50-cin nie- 
Winnych pasażerów. 

Z zapadnięciem zmroku w robotniczych 
dzielnicach Madrytu dały się słyszeć strzały 
karabinowe, w innych dzielnicach miasta po- 
Częły wybuchać bomby, powiększając wydat- 
nie tiste ofiar rewolucji. Niewiele tu pomagają 
liczne patrole policji konnej i pieszej. Po mie- 

krążą nieustannie samochody ciężarowe 
zZ policja; na niektórych z nich ustawiono ka- 
Tabiny maszynowe. 

Dworzec obsadzony został przez wojsko, 
aŻeby nie dopuścić do aktów sabotażu. Zresz- 
łą nie widać na nim żadnego ruchu, bowiem 
Komunikacja kolejowa nstała. 

W. ciągn dmia wczorajszego pociągi, acz- 
kolwiek ze znacznemi opóźnieniami, jeszcze 
kursowały, wieczorem maszyniści Byli zmu- 
Szenj zatrzymać pociągi, bowiem obsługa to- 
rów porzuciła pracę.. Pociąg z Irunu do Ma- 
dryfu dołarł tylko do Valladolid. 

Tragiczny rozwój przybrały wypadki na 
browincji, szczególnie w zagłębiu węglowem 
w Asłurfi. Z Vałladofid, Astorgi i Leone wy- 
słano dla stłumienia rewolty górników oddzia- 
ły piechoty, kompanie karabinów maszyno- 
wych oraz oddziały artylerji. -W Eiber, gdzie 
górnicy zdobyli arsenał, rozegrały się zawzię- 


te walki, w wyniku których rewolucjoniści 
musieli się z fabryki wycofać. Miasto pozo- 
stawało w ich ręku jeszcze do późnej nocy. 
Po generalnym szturmie wojska i policji, strał- 
kujący wywiesili na ratuszu białą chorągiew. 

Według niesprawdzonych jeszcze wiadomo- 
ści górnicy asturyjscy są dobrze zaopatrzeni 
w broń i zamierzaja bronić się przed przyby- 
wającemi wojskami. Przed. miasteczkami 


i osadami górniczemi kopane są gorączkowo 
rowy strzeleckie. Ze wszystkich stron nad- 
chodzą wiadomości o podpaleniu ' kościołów 
i dworów. Rewolta ogarnia także okręgi wiej- 
skie. Oviedo po zaciętych walkach znajduje 
się całkowicie w rękach wojska i policji. W 
opanowanem przez komunistów mieście Sama 
de Langreo jeszcze późną nocą słychać było 
strzały. 


Biirzliwe wiece 


R, „czarnych koszule w Anelji 


LONDYN, 6. 10. (tel. wł.) Angielskie „czar- 
ne koszule“ ujawniają ostatnio coraz żywszą 
działalność. 

Wódz faszystów angielskich Sir Oswald 
Mosley objeżdża ośrodki organizacyjne i pra- 


wie codziennie przemawia na wiecach. Wice” 


* z reguły mają charakter burziiwy. 

Wczoraj po zgromadzeniu z udziałem Mo- 
sleya doszło do burzliwych zajść na ulicach 
Plymouth. Walczących przeciwników poli- 
tycznych musiała rozdzielić poracja. W star- 
ciach odniosło rany 20 osób. 


Katastrofa lotnicza na morzu 


aw'onetka rozbita o okręt 


LONDYN, 6. 10, (tel. wł.) Wczoraj wyda- 
rzyła się na pokładzie awionetki .Courage- 
ous“, odbywającej ćwiczenia na wodach 
szkockich, katastrofa, której ofiarą padli dwai 
lotnicy. Jeden z samolotów miał wylądować 
na pokładzie, jednak wskutek fałszywego ma- 
newru uderzył o mostek kapiłański i wpadł 


w morze. Wskutek uderzenia jeden z lotników, 
sierżant, wypadł na pokład i odniósł bardzo 
ciężkie obrażenia. Aparat dostał się pod ka- 
dłub okrętu i nie wypłynął na powierzchnię 
wody. Znajdujący się przy sterach pilot-ofi- 
cer zginął. 

—— r 


W Saragossie, gdzie strajkujący spalili sta- 
cię telefonów, zginęło w walkach wiele osób. 

W Mondragon rewolucioniści zastrzelili jed- 
nego z posłów ‘prawicowych, w San Seba- 
stian zamordowano wyższego urzędnika rządu 
prowincjonalnego. 

W Mieras strajkujący górnicy atakują bu- 
dynki publiczne. 
nęło tam 10 górników. 

W Medina Rio Seco patrol: gwardii cywile 
nej wpadł w zasadzkę, urządzoną przez rewc- 
lucjonistów. Komendant patrolu zginął, wszy: 
scy żołnierze są ranni. 

W ogólnym chaosie trudno narazie zorien- 
tować się, jakie ofiary pociągnęła za sobą re- 
wolta. Według prowizorycznych obliczeń ilość 
zabitych wynosi conajmniej 100 do 150, z cze- 
go trzy czwarte przypadają na sama Asturję. 

Stosunkowo spokojny przebieg ma rewo- 
licja w Katalonii, chociaż dla tego kraju może 
przynieść ona największe i najbardziej zasad- 
nicze zmiany. Po uchwaleniu przez Generali- 
dad niepodległości Katalnoji w ramach fede- 
racji hiszpańskiej zapanowało wśród ludności 
niezwykłe podniecenie. W Barcelonie panuje 
entuzjazm, przed gmachem Generalidad odby- 
wają się demonstracje ku czci prezydenta 
Companysa. 

Na ulicach widać masy szłandarów o Bar- 
wach katalońskich: rady miejskie i gminne 
przyjmują jednogłośne uchwały o proklamo- 
waniu niepodległości. Do poważniejszych roz- 
ruchów na terenie Katalonii nie doszło. 

ER GRZE 


Radykalni socjaliści popierają rzad 


Twórcy frontu lewicy wzmacniają współpracę we Francii 


PARYŻ, 6. 10. (tel. wł.) Walka wyborcza 
w związku z odbywającemi się we Francji 
w niedzielę wyborami kantonalnemi osiągnę- 
ła punkt kulminacyjny. MĘŻA 

Wczoraj przemawiał w Lyonie przywódca 
radykalnych socjalistów, Herriot, który. wy- 
powiedział się za rządem, a przeciw, socjali- 
styczno-komunistycznej jedności, podtrzymu- 
iąc wywody premiera Doumergue, wypowie- 
dziane onegdaj przez radjo, Niemniej jednak 


Grożny dla złodziejów łup 


został zwrócony 


NOWY JORK, 6. 10. (tel. wł.) Mieszkańcy 
Stanu Connecticut odetchnęli z ulgą. 10 pu- 
Szek z niezwykle silnym środkiem wybucho- 
wym polnolem udało się znaleźć. 

Przed kilku dniami — jak donosiliśmy — 
bolnol skradziony został z magazynów fabry- 
ki broni i amunicji Remington. 

Policja za pośrednictwem prasy i radja 
brzestrzegła złodziejów przed niebezpieczeń- 
Stwem ich łupu, który przy najmniejszej nie- 
ostrożności może wybuchnąć i spowodować 
Ogromne spilstoszenia. 

Wczoraj jeden ze złodziejów zadzwonił do 
komisariatu policji i zawiadomił władze, że 
Skradziony polnol został wyniesiony na bagna 
W pobliżu miasta Stratford. 

Złodziej prosił, by materjał wybuchowy 
laknajpredzei zabrano. ponieważ w okolicy 


pasą się stada bydła. które mogą spowodować 
wybuch. 

Specjaliści z fabryki Remington przenieśli 
polnol z zachowaniem największych ostrożno- 
ści = arsenalu eur oki 


Herriot zastrzegł się przeciwko PALEROWI z 
prawicą, ` 

Socjaliści podniecają jeszcze mA go- 
rączkę wyborczą i „Populaire“ alarmuje ma- 
sy robotnicze - rzekomemi przygotowaniami 
kombatantów do urządzenia w nocy z soboty 
na niedzielę drugiego 6-go lutego. 

Członkowie „Oznistego Krzyża“ mają, we- 
dług dziennika, urządzić wielką demonstrajcę, 
w której domagać się będą ustąpienia min. 
sprawiedliwości Cherona i wzmocnienia wła- 
dzy rządu. Podobno z okolic ściągnięto do Pa- 
ryża wszystkie rozporządzalne siły gwardii 
cywilnej. „Populaire“ zapowiada, że oddziały 
związków socjalistycznych stoją gotowe, by 
przyjąć wyzwanie, 

Twórcy frontu lewicowego, tak ostro za- 
atakowanego przez premiera, nie wyrzekli się 
współpracy socjalistyczno-komunistycznej, lecz 
zamierzają ją nawet pogłębić. W dniu dzisiej- 
szym ZapaciIe decyzja co Seta dalszej rozbu- 


dowy współpracy, która rozciągnięta ma być 
na związki zawodowe obu partyj. 

W związku komunistycznym zjawił się 
wczoraj wysłannik socjalistycznego CGT, któ- 
ry oświadczył, że wielu delegałów opowiada 
się za współpracą z komunistami, u niektórych 
jednak propozycje komunistyczne natrafiły na 
sprzeciw. Dziś wieczorem komuniści otrzyma- 
ją ostateczną odpowiedź na swe propozycie. 

Zapowiedziana przez Doumergue sprawa 
reformy ustroju republiki jest w niektórych 
sferach żywo podtrzymywana. Neosocjaliści 
postanowili na pierwszem posiedzeniu izby de- 
putowanych złożyć wniosek o zwołaniu kome 
stytuanty. W kołach parlamentarnych twier- 
dzą, że podobny wniosek postawi i rząd i po 
załatwieniu najpilniejszych spraw w izbie. pe 
uchwaleniu budżetu, zażąda zwołania zgroma- 
dzenia narodowego do Wersalu. 


Żywa pochodnia na ulicach Bielska 


Bestłalscy zbrodniarze obiali kobietę benzyną i podpalili 


Z 5 na 6 b. m. komisariat policji w Bielsku 
został zaalarmowany telefonicznie, że na ulj- 
cy Górskiej w Bielsku płonie jakaś kobieta. 
Kiedy na miejsce wypadku przybyło pogoto- 
wie ratunkowe z policią, znaleziono na ulicy 
ciężko póparzoną 40-letni ąaEmiliję Kosiową, 
bez stałego miejsca pobytu. 

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 


jacyś nieznani sprawcy o zbrodniczych in- 
stynktach oblali nieszczęśliwą kobietę benzy- 
ną, następnie ją podpalili. Nieszczęśliwa ofia- 
ra tego zbrodniczego wybryku płonęła żyw- 
cem na ulicy dopiero przypadk. przechodnie 
dali jej pierwszą pomoc oraz zaalarmowali po- 
licję i gotowie ratunkowe. 


Kusiowa doznała silnych poparzeń rąk i 


głowy, tak, że w bardzo ciężkim stanie prze« 
wieziono ją do szpitala w' Bielsku. Policje 
wszczęła energiczne, dochodzenia w celu wy- 
krycia tych bestjalskich zbrodniarzy i w związ- 
ku z tem aresztowała kilka osób. Jak się do- 
wiadujemy wśród aresztowanych znajdują się 
też sprawcv tego nieludzkiego czyni. 


——) — 


Podczas walk z policją zgi- ` 


Na JĄ 


MA 


Skradziony płaszcz obywatela sowieckiego Zarząd Związku Miast domaga się mmzsswm 


NOWY T TANS 7 PAŹ; Al ernikag" 


wysłano przez konsulat do Moskwy. 


BYDGOSZCZ, 7.10 — Niemiła przygo- 
da spotkała przejeżdżającego przez Byd 
goszcz obywatela sowieckiego. 
Aleksieja Malidowidowa, stale zamiesz= 
kałego w Moskwie. Na dworcu w Byd- 
goszczy Rosjanin spostrzegł kradzież 
swego płaszcza. Natychmiast zawtado 
mił o tem na dworcu dużurującemu sta 
le na stacji kolejowej policjantowi, po 
czem wyruszył w dalszą drogę do Mos 
kwy. Dzielny policjant wszczął natych- 
miast energiczne poszukiwanta. 

Poszyaki wskazywały na pewnego 


Dyrektor mieszkaniowej spółdzielni urzędniczej ae 


ZDEFRAUDOWAŁ 270 TYSIĘCY ZŁ. 


Ea Sensacyjne aresztowanie w Wilnie. 


emerytowanego kolejarza, 

który przyparty do muru, przyznał się 
do kradzieży płaszcza. Jak się okazało, 
kolejarz zabrał płaszcz podczas chwiło- 
wej nieuwagi Rosianina, z przedztału 
i następnie sprzedał go za ośm złotych 
pewnemu  szoierowi. Uzyskaną  zą 
płaszcz gotówkę następnie przepił, Na 
podstawie zeznań kolejarza „udało się po 
licji płaszcz odszukać. Płaszcz wysłano 
do Moskwy: przez konsułat sowiecki w 
Gdańsku a kolęjarz powędrował do are 
sztu policyjnego. 


WILNO 7.10 — Sensację wywołała w I Zapadła wobec tego uchwała zlikwido- 


Wilnie wiadomość o wykryciu olbrzy- 
mich nadużyć w mieszkaniowej spół- 
dzielni urzędniczej przy ul. Wiwaulskie- 
go. Dyrektorem tej spółdzielni był zna 
ny w kołach towarzyskich miasta dyr. 
Jan Szmidt, zam. przy ul. Jagiellońskiej 
LYN 

W swoim czasie do Wilna przybyła 
komisja rewizyjna Centralnego Związku 
Spółdzielni mieszkaniowych w Warsza- 
wie. Komisia ta m. in. zzpoznała się Zz 
Mziałalnoccią  wspormmianej spółdzielni 
urzędnicz-j i wpadła aa trop 

pownych niedokładności. 


wania spółdzielni. Wyznaczono likwida 
tora. Badanie ksiąg  naprowadziło na 
ślad malwersacyj pieniężnych. 

Po zebraniu szeregu dowodów, kom- 
promitujących działalność dyr. Szmidta 
sprawę przekazano władzom nadzor- 
czym, które 

skierowały ją do prokuratury. 


W wyniku dochodzenia, które zebrało | ` 


materjały obciążające Szmidta, został 
on w tych dniach aresztowany.. 

Jak się dowiadujemy, dyr. Szmidto- 
wi zarzuca stę zdefraudowanie 270 ty 


sięcy złotych. 


Śmiertelne uderzenie butelką w głowę. 


Koledzy zabitego zlynczowali mordercę. 


BYDGOSZCZ, 7.10 — 


Spokojna wio- |be tylko oznaki życia. W. beznadziejnym 


ska Drzw.cwno Małe, w powiecie wyrzy- |stanie przewieziono go do lecznicy w Wy- 


skim, była terenem niezwykiej krwawej roz- 
prawy, która pociągnęła za sobą śmierć 
dwóch mřodych ludzi. Podczas zabawy ta- 
necznej 24-letni Władysław Płonka i 23- 
letni Czesław Müller, zamieszkali w Klary- 
nowie, pow. wyrzyskiego, pod wpływem at- 
koholt 
przypomnieli sobie dawne spory. 

Obaj odgrażali się wzajemnie i stara 
nienawiść nowym wybuchła płomieniem. — 
Gdy obaj znależli się na drodze z zamiarem 
udania się do domu, doszło między nimi do 
bójki, przyczem Müller uderzył Płonkę bu- 
telką w głowę tak nieszczęśtiwie, iż Płonka 

padł trupem na miejscu. Widząc to towa- 
rzysze Płonki rzucili się na zabójcę i doko- 
nati samosądu, 
zadając mu ciężkie ciosy. 
Zmasakrowanego Miilłera zostawili następ- 
nie na drodze í ulotnili się. 

Zamieszkali wpobliżu miejsca krwawego 
starcia wieśniacy, zbudzeni odgłosami bój- 
ki, wybiegli przerażeni na drogę i oczom ich 
przedstawił się straszny widok. Na ziemi le- 


czysku. Müller wskutek ciężkich ran 
zmarł w lecznicy. 
Policja wszczęła energiczne śledztwo, ce- 
fem wykrycia sprawców samosądu. 


Łuna nad Eorysławiem. 


Olbrzymi pożar w magazynach naftowych. 


Boryław 7.10 Wczoraj około godz 3- -ej į 
rad ranem wybichł w Borysławiu olbrzymi į 
pożar w magazynach centralnych koncernu 
naitowego „Małopolska”. 

Płomienie objęły z gwałtowną szybkość | | 
cią 


z 4 główne objekty, 


gdzie znajdowało się bardzo wiele cennych 
materjałów i narzędzi technicznych, które 
uległy zniszczeniu. Ocalał jedynie magazyn 
ze staremi narzędziami wiertniczemi. 

Przyczyna pożaru dotychczas nieustalo- 
na. 


a m wyc o a- 


nirtymania uprawnień podatkowych samorządów. 


WARSZAWA, 7.10 — Na posiedzeniu | do rządu o zaniechanie dalszego uszez® 
zarządu Związku miast polskich odby-! płania uprawnień podatkowych miast, a 
tem pod-przewoc.ictwem p. prez. Sta-| w szczególności zaniechania projekto-| 
rzyńskiego powzięto jednogłośnie nastę | wanego zniesienia podatku ładunkowe- 
puiące uchwały: go, zanim nie nastąpi gruntowna rejor“ 

1) Zwrócić sie do rządu o przyśpie- | "A finansów. komunalnych; 3) przedsta 


szenie akcji zapowiedzianei niedawno| WiĆ rzadowi, iż w obecnej ciężkiej sytu 
przez p. premiera, zunierzającej do u-| AC! finasowej miast, wywołanej m. in. 
zdrowienia finansów mast i o umożfi-| Przez zmniejszenie ich uprawnień finan 
wienie Związkowi zapoznania się z od-|SOWYCh i zmniejszenie dochodów w 
powiedniemi projektami; 2) zwrócić się| Zwiazku z kryzysem gospodarczy”, na 

łeżałoby pozostawić miastom 


większą swobodę 


w regulowamiu wysokości opłat za ko: 
rzystanie z ich urządzeń, zakładów i 
przedsiębiorstw i zachować dużą oględ 
ność w akcii władz nadzorczych, zmie- 
rzającei do obniżenia istnieiących obec 
nie opłat i przytem uwzględniać tę oko 
liczność, iż urządzenia, zakłady i przed 
siębiorstwa miejskie nie moga być trak- 
towane w oderwaniu od całości gospo- 
darki finansowej miast. 8) 


W ciągu ostatnich kilku dni zbadano 
w tej sprawie szereg Świadków. 
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Ożyła iwypadła z trumny 


Niezwykły wypadek letargu. 


WILNO. 710,—. W. ~ „gminie. Jaźwiń- | szy świece i trumnę, w której ją złożo* 
skiej zapadła wy sen letargiczny 32-le=| no, zerwała się tak gwałtownie, że wy: 


tnia Anastazja Kułbowa. © | padła na ziemię. 
Gdy po dwóch dniach nie dawała| Nieszczęśliwa kobieta doznała wstrzą 


znaku życia, rodzina postanowiła ją poj su nerwowego. La:dzie, siedzący przy 
grzebać. W przeddzień pogrzebu Kut- | zwłokach, widząc, że „zmarła“ podnosi 
bowa zbudziła się w nocy, a spostrzegł się, uciekli w popłochu. 


Syn i ojciec stracili życie 


SEN na dnie niebezpiecznego szybu. UNESE 


KATOWICE, 7.10 Kano na polach Grabo | Wincentego lat 51, obydwóch bezrobotnych 
cina obok Kazimierza miał miejsce tragicz- | którzy zarabiali na chleb pracą w bieda- 
ny wypadek, który pociągnął za sobą szybie. A 

śmierć dwojga ludzi: Krytycznego dnia obydwaj, jak zwykłe, 
26-letniego Stefana Szostaka i ojca jego sei się na dno szybu, z którego już nie 
wyszli. 

W. szybiku nagromaądziły się gazy trują 
ce, to też nieszczęśliwi zostali uduszeni. 
Wypadek spostrzeżono w pół godziny póź, 
niej i bezrobotnych wydobyto na powierzch 
nie.. Wszelki ratunek jednak okazał się już 
spóźniony. 


mn w 


razie ustalić. W każdym razie są one bar 
dzo duże. 


Bezpłatna praktyka pracownika 
© po okresie próbnym. 


ńywaną po okresie. próby, więc w sai 
mym wypadku przez dopuszczenie do 
pracy, zawiązał się dorozumianie stosut 


Po 3-miesięcznym okresie . próbnym. 
pracownika umysłowego pracodawca 
nie zwolnił go, lecz bez bliższego poro- 


Położony wpobliżu magazyn spółki „Nat 


żały dwa ciała ludzkie. Ciało Miillera przed- 
ta“ ocalał. Wysokości szkód nie można na 


stawiało jedną masę strzępów. Dawał on sła- 


I kardynałów, arcybiskupów | WUU 
f 


pama przybywa do Buenos Aires. 


Buenos Aires czyni gorączkowe przygo hońorfowa eskorta. 
towania do Międzynarodowego Kongresu Naprzeciw „Massilji* na której odbywa po 
2 setna który już 10-go zgroma- | gróż kardynał Verdier, arcybiskup Paryża 
dzi wielotysiączne rzesze wiernych, przyby- | gaje się delegacja przedstawicieli kolonji 


łych ze. wszystkich stron świata. Gmachy 
państwowe, kościoły i domy prywatne o- tere A | Argentynie z kilkoma prała- 


zdobione są już emblematami Kongresu. 0- 
czekuje się przybycia w najbliższych dniach jak donoszą pisma argentyńskie, arcy- 
biskup Buenos Aires zaprosił do siebie na 


115 kardynałów, czas pobytu w stolicy arcybiskupa z La 
arcybiskupów i biskupów. Komitet organi- | Paz i Assomption. Przypuszczalnie zapro- 
zacyjny Kongresu troszczy się o pomieszcze | Siny te mają na celu umożliwienie poroza- 
mie dla setek tysięcy gości. Na spotkanie | mienia pomiędzy obydwoma dostojnikami 
statku „Conte - Grande“, na którym jak |Kościoła celem obmyślenia skutecznej int 
wiadomo, ma przybyć kardynał - sekretarz | wWencji u rządów Boliwji i Paragwaju w 
stanu Pacelli, uda się kilka statków wojen- | Sprawie zatatgu o Chaco. 


nych, jako 


zumienia, zatrzymał go blisko rok, po- 
czem bez wypowiedzenia i bez ważnej 
przyczyny zwolnił go z pracy, 

Czy to zwolnienie było prawnem? 

Otóż, zgodnie z poglądem, iaki wy- 
raził Sąd Najwyższy w jednem z ostat- 
nich orzeczeń, zwolnienie nie było praw 
nem. 

Wykonywanie bezpłatnej pfaktyki 
nie może się rozciągać na pracę wyko- 


O 0 


Zwrot kosztów pogrzebu 


w razie śmierci funkcjonarjusza państwowego, 


Według art. 20 rozp. P. R. 2- rs 1933) 
(Dz. U. poz. 663) o uposażeniu: funkcjo- 
narjiuszów państwowych, w razie Śmięr- 
ci funkcjonariusza państwowego przy” 
znaje sie zwrot kosztów pogrzebu tegoż 
osobie, która te koszty poniesie, w szcze 
gólności: 


a) Jeżeli koszty GEPA ponoszą 
albo żona, albo dzieci, albo rodzice, przy 
znaje się na pokrycie tych kosztów. ry- 
czałt w wysokości 3-miesiecznego ostati 


nek pracy na czas nieokreślony ( analo4 
gia zart. 26 rozp. o pracy prac. umysł.) 
a z istoty umowy pracy wynika, że zą 
pracę należy się wynagrodzenie. 

W danym wypadku pracownik mą 
prawo do żądania wynagrodzenia spo+ 
wodu nieprawnege zwolnienia, a to za 
miesiąc, w którym zwolnienie nastąpiła 
oraz za następne trzy miesicce (alrt. 23 
p. 4 art. 29 cytow. rozporządzenia). 


nio pobranego przez zmarłego uposaże' 
ni Ia. 


b) Jeżeli koszty pogrzebu ponosi in4 
na osoba przy znaje się jej zwrot kosz- 
tów rzeczywiście poniesionych i i udowod 
nionych, najwyżej jednak do wysokości 
określonej wyżej pod a), o ile zmarły 
nie pozostawił majątku ruchomego lub, 
nieruchomego, wystarczającego na po- 
krycie tych kosztów. 


4! 
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Redakcje, redukcje 
W Wspólnocie% 


_hyrekcja kopalni Mysłowickiej zwróciła się 
do. $komisarza demobilizacyjnego z wnioskiem 
O zezwolenie na redukcję 55 robotników. Ko- 
misarz demobilizacyjny wyznaczył konieren- 
cię w tej sprawie na 12 października. 

Dyrekcja huty Batorego w W. Hajdukach 
Zgłosiła do komisarza demobilizacyjnego wnio- 
Sek o urlopowanie 408 robotników na okres 3 
miesięcy z dniem 16 b. m. W dniach najbliż- 
Szych odbędzie się u komisarza demobiliza- 
cyjnego konferencja uzgadniająca. 

ESPI 


W gòrach 


nie będzie nieogołonych turystów 


Po okresie fatalnej, bezustannej niepogody 
tegorocznego lata, nastała nareszcie cudna 
brzysłoiowa piękna złota jesień nasza, ściąga- 
ląc w góry tysiączne rzesze turys'ów, spra- 
Snionych ruchu i słońca. 

W płecaku każdego niemal turysty znaj- 
dziesz obok prowiantów, coś nowego, a mia- 
howicie „Barbit* nowoczesny krem do golenia 
bez pędzła, mydła i wody. Dzięki „Barbitowi* 
(wytwórca Aptekarz Drancz i S-ka, Sp. z 0. 0. 
Bielsko) dotychczas dzika i zarośnięta fizjo- 
Enomja turysty nabierze tryskającego świeżo- 


ścią estetycznego wyglądu i kultury. — „Bar- 

bit“ nabyć można w aptekach i drogeriach. 
RECZNE 

ZE 


Przy braku apetytu, kwaśnem odbijaniu się, 
żepsutym żołądku, wadliwem trawieniu, ob- 
Strukcj, wzdęciu kiszek, zaburzeniach prze- 
miany materji, pokrzywce i swędzeniu skóry 
liaturałha woda gorzka Franciszka-Józefa usu- 
wa z organizmu substancje gnilne, zatruwa- 
iące organizm. 
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„NOWY CZAS“ — 7 październikę 


PAMIETA J, że 
WIELKIE W 


UZ) 


padają stale w szczęśliwej kolekturze 


AFTAL 


Ostatnio padło 

zł, 1.000.000,— 
200.000,— 
ilo00.000,— 
100.000.— 
100.000.— 
50.000,— 
50.000,— 
50.000;— 
50.,000,— , 


tam: 
61 415 
5351 
112612 
107 462 
85 899 
26 104 
Nr. 41828 
Nr. 109572 
Nr. 152252 


na Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr, 
Nr. 
Nr. 


, 
i wiele, wiele innych wygranych po: 23. 20.900. „15.000 mm, 
10.000, =m, 5.000,— i t.d. na miljony złotych! 


Kup więc los do l-e' klasy 81-ej Loterji w KOLEKTORZE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


W. KAFTAL i SKA., Katowice, Św. Jana 16. 


Oddziały: 


CHORZOW I. 
Wolności 26. 


BIELSKO 
Wzgórze 21. 


Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą P. K. O. konto 304761 


Byt zayłatów żyrardowskich narazie zabeznieczony 


Utrzymanie sekwestru sądowego 


Warszawa, 6. 10. Proces żyrardowski w 
Wydziale handlowym sądu okręgowego ścią- 
Snął tłamy ciekawych. 

Żywo komentowano fakt, iż w dniu wczo- 
tajszym odbyło się posiedzenie komitetu 
mniejszości, który postanowił rozwiązać się, 
wyłaniając komisję w celu zredagowania re- 
zolucji. Rezolucja jeszcze nie została uło- 
żona. 

W związku z tem na sprawę dzisiejszą 
nie stawili się ani przedstawiciele mniejszości, 
Wchodzącej w skład komitetu, który zawierał 
układ biskupicki, ani też ich pełnomocnicy. 

Proces rozpoczęto o godz. 10-tej i pół. Na 
ławie obrończej zasiadają adwokatka Sobol- 
Dancygierowa, występująca z substytucji adw. 


Korala, jako pełnomocnika pozwanego zarzą- ` 


du i większości francuskiej oraz adw. Matec- 
|, mocodawca sekwestratorów, wreszcie adw. 
Wolski, reprezentujący jedynego akcjonarju- 
sza spośród komitetu mniejszości, p. Józefa 
Sliwickiego, który sprzeciwia się wnioskowi 
» umorzene sprawy. r 

Przewodniczący rozprawy prezes Lanter 
zreferował na wstępie sprawozdanie sekwe- 
strątorów, którzy w cyfrach wykazują, jak 
szalona jest różnica między gospodarką daw- 
niejszą, a stanem obecnym. Wystarczy 
Wspomnieć, że ilość robotników zwiększyła 
Się o 882. Wzrosły obroty, wzrosły zamówie- 
nia, zmniejszono wydatki, wprowadzono 0- 
Szczędności tak poważne, iż, o ile dawniej 
koszty podróży wynosiły 55.000, o tyle teraz 
tylko 11.000, a koszty ogólne ze 1,697.000 zł. 
spadły do 705.000 zł. 

Po zreferowaniu sprawozdania sekwestra- 
torów prezes Lauter zreferował znaną już 
skargę mniejszości, gdzie wypowiedziano się 
ostro przeciwko dokonywanym przez Bous- 
Saca nadużyciom, które sąd uznał za kwalifi- 
kujące się do postępowania karnego i w związ- 
KW z tem zarządził sekwestr, by zabezpieczyć 
w ten sposób posiadane przez większość fran- 
cuską dowody i dokumenty. 

Przewodniczący odczytał podanie o umo- 
rzenie sprawy, przyczem położył nacisk na 
dziwną jego treść, bowiem strony mogły wy- 
stąpić wprost z wnioskiem o umorzenie, a nie 
Wiążać tej kwestji z zapisem na sąd polu- 
bowny. 

Zachodzi tu istotna różnica, gdyż w pierw- 
Szym wypadku sąd w myśl procedury, musiał- 
by tego rodzaju żądanie uwzględnić, w drugim 
Zaś podlega zbadaniu, czy zapis na sąd polu- 
bowny jest formalny i ważny, tem więcej, że 
leden z członków komitetu mniejszości p. Śli- 
Wicki temu się sprzeciwił, wykazując brak le-- 
Sitymacji ze strony pełnomocników. 

Adw, Wolski po udzieleniu mu głosu wy- 


wodzi, że zapis na sąd polubowny powinien 
opierać się na pełnomocnictwie specialnem i 
nie wystarcza zaznaczenie w blankiecie pleni- 
potencji, że mocodawca udziela pełnomocniko- 
wi mandatu do załatwienia sporu w drodze 
polubownej. Droga polubowna i zapis na sąd 
polubowny to dwie rzeczy zupełnie różne. 

Niezależnie od moralnych wartości układu 
z osobą tak nieuczciwą, jak Boussac, pełno- 
mocnicy komitetu mniejszości postąpili nie- 
zgodnie z przepisami kodeksu postępowania 
cywilnego. Ponieważ zaś w sprawie żyrar- 
dowskiej! istnieje współuczestnictwo jednolite, 
więc protest jednego z powodów jest obowią- 
zujący dla wszystkich. 

Po przemówieniach stron, sąd udał się na 
naradę. Na sali zapanowało wielkie porusze- 
nie. Wyrok był oczekiwany z olbrzymiem 
naprężeniem. Sala sądowa była przepełniona 
do ostatniego miejsca. Około godz. 1 sąd ogło- 
sił wyrok. 

Sąd postanowił protest adwokatów Korala 


| 


i Szulca pozostawić bez uwzględnienia i se- 
kwestr w Zakładach Żyrardowskich utrzymać. 
W motywach sąd stwierdzi., że ponieważ cof- 
nięcie pełnomocnictwa przez Śliwickiego, było 
prawomocne, więc na zasadzie jednolitego 
współuczestnictwa poprzednie oświadczenie o 
wycofaniu powództwa jest bez znaczenia, tak- 
że-i dla pozostałych skarżących. 

Skolei sąd przystąpił do rozważania pro- 
Śby adwokata Wolskiego o wyznaczenie bie- 
złych dla lepszego zbadania nadużyć 'zarzą- 
du Żyrardowa, Zdaniem wnioskodawcy, jedy- 
nie przy pomocy ekspertów możliwe jest usta- 
lenie szkód poniesionych przez akcjonarjuszy 
polskich. 

Przychylając się do tego wniosku sąd po- 
wierzył kwestją zbadania rachunkowości Za- 
kładów Żyrardowskich sędziemu Skonieczne- 
mu, upoważniając go do wybrania potrzebnych 
biegłych. Na tem zakończył się drugi akt spra- 
wy żŻyrardowskiej. Od wyników ekspertyzy 
biegłych będzie zależał akt trzeci i następne. 


Olbrzymi pożar w Borysławiu 
Magazyny „Małopolski w ogniu 


BORYSŁAW, 6. 10. Dziś około godz. 3-ciej 
nad ranem wybuchł w Borysławiu olbrzymi po- 
żar w magazynach centralnych koncernu naf- 
towego „Małopolska*, 

Płomienie objęły z gwałtowną szybkością 
4 główne obiekty, gdzie znajdowało się bardzo 
wiele cennych materjałów i narzędzi technicz- 
nych, które uległy zniszczeniu. Ocalał jedynie 


magazyn ze staremi narzędziami wiertniczemi. 

Przyczyna pożaru dotychczas nieustalona. 
Akcja ratunkowa, w której bierze udział kil- 
ka oddziałów straży pożarnej, trwa bez prze- 
rwy. Położony wpobliku magazyn spółki „Naf- 
ta“ ocalał. Wysokości szkód nie można na- 
razie ustalić, W każdym razie są one bardzo 
duże. 


Szantażował duchowieństwo 
Pesiedzi 18 miesięcy 


Onegdaj odbyła się przed sądem w Opo- 
lu rozprawa przeciwko małżonkom Świerc z 
Kraszowa oskarżonym o uprawianie przez 
dłuższy czas niezwykłego szantażu. * Miano- 
wicie Świerc zwracał się listownie do róż- 
nych osób a przeważnie do duchownych z po- 
gróżkami. Do duchowieństwa Świerc zwracał 


-z jego żoną. 


się z zarzutami, że są w bliższych stosunkach 
Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych w toku Której zezna- 
wało ponad 50 świadków. Sąd skazał Świerca 
na 18 miesięcy więzienia i na dwa lata utra- 
ty praw obywatelskich. Żonę Świerca uwol- 
niono z powodu braku dowodów winy. 


Służąca— dzieciobóiczyni 


Pod zarzutem dzieciobójstwa przytrzymano 
i odstawiono wraz z doniesieniem do dyspo- 
zycji władz sądowych 2-letnią Elżbietę Bła- 
szczykówną, służącą z Bełsznicy pow. Rybnik. 
W ostatnich dniach ub. m. powiła” Błaszczy- 
kówna nieślubne dziecko plci żcńst które 
. bezpośrednio no porodzie. w czasie nicohec= 


skiej, 


ności domowników udusiła, a zwłoki ukryła 
w stodole. 

Zwłoki te w dniu 4. b. m. rano znaleźli do- 
mownicy w czasie uprzatania stodoły i o wy- 
padku powiadomili miejscowy Posterunek Po- 
Licji. 
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_W podróży 
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wżłnie utach bez AN 
mydła i wody kremem 


BARBIT 


wytwórca: Aptekxarz | Da uabycia w droge- 
ranczi $ka, Bielsko | rjach | RAA 


ten esaf toby: zł 240 7 


Trybuna Guutelników 
Bałagan 


Znowu wielka katastrofa pod. Krakowem. 
Pewnie, że katastrofy kolejowe zdarzają się 
wszędzie na Świecie į różne są ich przyczyny. 
Tu jednak nasuwa się pytanie czy, przy ru- 
chu jaki mamy dzisiaj, przy stosunkowo do- 
brym taborze kolejowym, uregu:owanych sto- 
sunkach w kolejnictwie i dokładnych rozkła- 
dach jazdy są konieczne niedociągnięcia nai- 
częściej powodujące katastrofy. 

Dlaczego pociąg gdyński stał przed stacją 
w Krzeszowicach? Dlaczego nie miał wjazdu? 

Podróżuję dość często i w różnych stro- 
nach Polski i nie mogę się oprzeć wrażeniu, że 


na kolejach, na terenie b. zaboru austrjackie- 


go, panuje dotąd bałagański duch austrjacki 
i nie można go w żaden sposób wykorzenić. 
Nie jestem znawcą w kolejnictwie, chociaż sam 
jako młody chłopak pracowałem kiedyś prze- 
szło rok na kolei, ale, obserwując i porównu- 
jąc służbę kolejarzy na terenie np. Górnego 
Śląska i Małopolski, widzi, się zasadniczą róż- 
nicę. Pierwsi zachowują się jakby. trochę o- 


spale czy flegmatycznie, robią spokojnie swo- . 


je, bez hałasu, biegania, tumultu. a. pociągi 
przychodzą i odchodzą bez jakichkolwiek opó- 
źnień. Nikt pociągów nie zatrzymuje przed 


stacjami, bez względu na to czy stacja duża . 


czy mała. cia 
Pociąg jadący, dajmy na to z Katowic, je- 


dzie doskonale bez najmniejszego opóźnienia 


tak długo, póki nie wjedzie na teren b. zabo- 
ru austr, Tu momentalnie staje się „bumel- 
cugiem*. Co druga stacyjka nie daje wjazdu, 
bo akurat przetaczają jakiś tam wagon, albo 
nadjechać ma z przeciwnej strony spóźniony 
pociąg ciężarowy, albo poprostu funkcjona- 
rjusz zapomniał dać wiajźd. Na stacjach ko- 
lejarze krzyczą, biegają wzdłuż. pociągu, kłó- 
cą się, wymachują rękami, a` pociąg “stoi, 
spaźnia się, jednek słowem bałagan. ` 

To jest typowe. W b. zaborze pruskim czy 
nawet rosyjskim, koleje dziś funkcjonują bez- 
względnie lepiej niż na terenie Małopolski. 
Niema tych niczem nieuzasadnionych spóźnień, 
zatrzymywania pociągów przed stacjami i t. p. 
przyjemności. 

Z tym systemem trzebaby koniecznie wre- 
szcie zerwać, bo jest to rzecz nietylko przy- 
kra dla pasażerów, a czasem i niebezpieczna, 
ale nawet groźna ze względu na obronę pań- 
stwa. 

Jeżeli bowiem przy dobrym stanie parowo- 
zów i taboru, przy ruchu normalnym, a w 0- 
statnich latach nawet nieco ograniczonym, 
w lecie, w czasie doskonałej pogody zdarza- 
ją się nieregularności w ruchu, to co się dziać 
będzie w czasie wojny? 


Austrjacy przegrali wiele bitew z powódt 
złego stanu i fatalnych porządków na swych. 


kolejach, szczególnie w pierwszej fazie wojny. 
przegrali gigantyczną bitwę w Małopolsce 


Wschodniej, bo nie mogli na czas przerzucić 


odpowiednich sił we właściwym kierunku. Na 
małą przelotność kolei i złą organizację kolej- 


nictwa austr. słusznie narzekali w czasie woi- 


ny Niemcy. 

Zresztą odczuli to doskonale żołnierze wiel- 
kiej wojny w czasie transportów czy wyjaz- 
dów na urlopy i widzieli tą kolosalną różnicę 
między bałaganem na kolejach austr., a Świet- 
ną organizacją kolejnictwa niemieckiego. 

Stara Austrja dawno już nie żyje, ale kiep- 
ski duch austr. kolei dotychczas się tuła na ko- 
lejach małopolskich. 

Nie jest to jakiś szowinizm dzielnicowy, 
bo sam pochodzę z b. zaboru austrjackiego 
i byłem tam nawet krótki czas kolejarzem 
i przyznam się, że mi przykro, że tak jest. 
Ale cóż poradzę? Piszę to, co z czasem za- 
obserwowałem, o czem wielokrotnie w przy- 
kry sposób się przekonałem na własnej skórze 
i przypuszczam, że nie ja jeden tylko... 

C. W. 
—— 


Okradziony, czy zaubił? 
poseł nien: ecki 


Poseł niemiecki na Sejm śląski Konrad 
Kunsdorf z Wełnowca zgłosił w Piaśnikach 
policji, że podczas wysiadania z tramwaju u- 
czynił się niespodziewanie tłok, podczas: któ- 
rego stracił portfel z kwotą 190 zł. oraz pacz- 
kę poufnych dokumentów partyjnych. Twier- 
dzi.. że może je i zgubił 
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Str. L” 


Kilka nowych szczegółów, oświetla 
jących niesamowitą postać Rasputina, 
dorzuca w cgłoszonych niedawno pamię 


tnikach swoich jeden z byłych  polity-j jest niewzruszony, 


ków rosyiskich, obecnie emigrant za- 
mieszkały w Paryżu. Jest to hrabia Ko 
kowcow, który w dziesięcioleciu, po” 
przedzającem wybuch wojny Świato- 
wej, sprawował funkcje ministra finan" 
sów, a przez pewien czas był również 
szefem rządu i z tego tytułu miał do 
czynienia z potężnym „Starcem“. Spo 
wodu niego zresztą, naraziwszy się 
jemu i carowej, popadł w niełaskę i zo- 
stał odsunięty od rządów, choć położył 
duże zasługi dla rozwoju życia gospo- 
darczego Rosji przez woinę. 

Z początkiem 1912 roku, gdy Ko- 
kowcow był już premierem „skandal 
Rasputina“ zaczynał być coraz gło” 
Śniejszy w Petersburgu. Z ust do ust 
lub między wierszami w prasie kolpor- 
towano wieści o dziwnym wpływie, ja- 


- ki wywierał na carową i na cara ten 


rzekomy wywoływacz cudów do tego 
stopnia, że car nie mógł powziąć ża- 
dnej decyzji bez zasięgnięcia u niego 
opinii. 

Po raz pierwszy bliższych szczegó- 
łów o sytuacji na dworze carskim od- 
wiedział się Kokowcow od carowej ma 
tki, która błagała go o interwencję, 
oświadczając: „Moja nieszczęśliwa $y- 
nowa nie zdaje sobie sprawy, że prowa 
dzi do zguby monarchię i siebie samą. 
Wierzy szczerze, że ten awanturnik 
jest świętym. Mv wszyscy jesteśmy 
bezsilni, by odwrócić to nieszczęście ''. 

Sposobność do inferwencji nadarzy 
ła sie, gdy wkrótce potem Rasputin 
zgłosił się ma audjencię.  Kokowcow 
przyjmuje go i odbył z nim dłuższą ro” 
zmowę, starając się gO spenetrować. 
Jakie wrażenie wywarł na nim złowro 
gi mnich? 

„Jak tylko Rasputin mnie opuścił 
— pisze — żona moja weszła do mego 
chcąc się dowiedzieć, co my 
ślę o tym człowieku. Pamiętam do dziś 
dnia odpowiedź, jaką jei dałem wó- 


wczas, gdy wrażenia moje były jeszcze 


całkiem świeże: Rasputin — odrzekłem 


„— jest typem złoczyńcy syberyjskiego. 


Jest to chytry włóczęga, który przybrał 
pozę prostaka i człowieka naiwnego. 


Odgrywa po mistrzowsku rolę z góry 
„wyuczoną. 
„wszystkiego. 


Jest to człowiek zdolny do 
Nie chciałbym się zma” 
leść z nim sam na sam w odludnem 
miejscu“; 

W kilka dni później— było to 17 lu 
tego owego roku — Kokowcow wezwa 
ny został do cara, który zapytuje go, 
iakie wrażenie uczynił nanim „ten mały 
mużyk*. i à 
,  Kokowcow odpowiedział. _ 
mniejwięcej to samo, CO swojej 
oświadczając: 


„Prowadziłem z nim rozmowę, któ | 
ra trwała godzinę. Miałem wrażenie, Ze 
mam do czynienia z typowym okazem 
włóczęgi syberyjskiego, jednego Z 
tych ludzi, którzy twierdzą, że nie pa- 
miętają swego pochodzenia, zby tem 
łatwiej ukryć swoją przeszłość i któ- 
rzy gotowi są na wszystko, by dojść 
do swego celu“. 

Tego samego dnia wieczorem pre- 
mier dowiaduje się, że Rasputinowi po 
wtórzono słowo w Słowo opinię, jA ą 
wydał o nim carowi. Od tej chwili los 
iego był przypieczętowany. Jeżeli po- 
został jeszcze dwa lata na swoim poste 
runku, to tylko dlatego, że nie miano 
kim go zastąpić. Ale carowa nie mogła 
mu przebaczyć znieważenia „Świętego 
starca“ i w lutym 1914 roku dopięła 
swego. Kokowcow zrezygnować mu- 
siał zarówno Z szefostwa rządu; jak i 
portielu ministra finansów, i od tej chwi 


ti już i 


carowi 
żonie, 


do rządu nie powrócił. 

Ciekawą jest opinja Kokowcowa 9 
carowcej. Pomimo doznanei niesprawie- 
dliwości przedstawia ją w barwach ra 
czej dodatnich i. stara się usprawiedli- 
wić jej uległość wobec Rasputina po- 
budkami wyższego rzedu. 


—— — 


Według niego „carowa, odznaczają 
ca się czystością moralną absolutną 
i przekonana, że prestiż władzy carskiej 
musiała nieuchron- 
nie z zaostrzoną wrażliwością przyimo 
wać pogłoski Dumy j prasy na temat 
rzekomej intymności Rasputina z dwo 
rem. W jej przekonemiu naruszono pra 
wo, jakie miała na równi z każdym in- 
nym, by w nieszczęściu takiem,w ia- 
kiem była pogrążona (choroba jej sy” 
na) szukać pomocy Boga wszędzie tam 
gdzie mogła mieć nadzieję tę pomoc 
znaleźć. Uważała za pogwałcenie świę” 
tości swego ogniska domowego, że sta 
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Zwycięstwo „syberyjskiego złoczyńcy”. | | 
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Zwyciężony szef rządu, 


ło się ono przedmiotem plotek kuluaro 
wych i prasowych. Szef rządu niezdol 
ny do położenia kresu tym pogłoskom, 
nie powinien był pozostać na swoim po 
sterunku. Był to, jej zdeniem, niegodny” 
służka cara". 

To-wyiaśnienie nie tłumaczy być 
może zupełnie sekretu magnetycznego 
wpływu Rasputina na carową, ale usu” 
nięcie Kokowcowa stanowi iesktrawy 
przykład, że złowrogi mnich potężniej- 
szy był od Rosii przedwojennej cd mi- 
nistrów i samego szefa rządu. 

n. 


oną przyjaciela 


Mąż-rogacz kona w szpitalu. 


ZE LWOWA DONOSZĄ: 

Rozegrał Się we Lwowie przy ulicy 
Pod Dębem L. 31 krwawy dramat na tle 
trójkąta małżeńskiego. W domu tym mie- 
szka 20-letni handlarz, Szymon  Giirtler, 
który niedawna ożenił sią.  Giirtla przez 
cały dzień prawie niema w domu. z czego 

skorzystał jego. przyjaciel, 
Józef Salz, 25-letni tapicer i począł zale- 
cać się do jego żony. O stosunku Giirtlo- 
wej z Sałzem wiedzieli wszyscy prócz mę 
ża. Jak zwykle mężowie dowiadują się o 
tem na samym Koficu. Cała anta mówiła 
bezustannie o miłości Salza i miała wiele 
tematu do plotkowania. Znalazł się wresz 
cie jakiś przyjaciel, który doniOSt mężowi 
o zdradzie żony. 
Giirtel początkowo nie wierzył, a później 
postanowił naocznie się o tem przekonać. 

Wyszedł z domu, zapowiadając, że 
wróci wieczorem. Około godz. 6-tej wpadł 
nagle do mieszkania. Zastał w mieszkaniu 
tapicera, który zwykle odwiedzał żonę w 
nieobecności męża. Wszczął z tapicerem 
kłótnię, w trakcie której doszło do bójki. 

W pewnym momencie Sałz dobył sprę- 
żynowego noża i pchnął nim Giirtla kilka- 
krotnie w klatkę piersiową, tak, że ten 
padł zalany krwią. Odgłos bójki zwabił 
sąsiadów, kfófzy stali pod drzwiami Giirt- 
lów. przysłuchując się 

głośnej wymianie słów 

Tapicer po usiłowanem zabójstwie rzu- 
cił się do ucieczki. Nie uciekł jednak dale- 
ko, gdyż jak tylko wyszedł z bramy, Z0- 
stał przytrzymany przez posterunkowego, 
który doprowadził go do komisarjatu. Zna 
leziono przy nim zakrwawiony nóż. 

Giirtlerowa przez cały czas bójki krzy- 
czała i wołała o pomoc. Kiedy mąż jej 
padł nieprzytomny na ziemię. wybiegła z 
domu, wołając o pomoc. Wysłano pogoto- 
wie ratunkowe, które Giirtla w grożnym 
stanie przewiozło do szpitala powszech- 
nego. Stan jego budzi wiele obaw i mała 


Jest nadzieja utrzymania go przy życiu. — |go, 


Rechot żaby hasłem przemytników. 


Niefortunna przeprawa przez rzekę graniczną. 


WIELUŃ 7.10 (od wł. Kor. Patrolujący 
odcinek graniczny — funkc. Str. Gr. usły- 
szał w pewnej chwili od strony niemieckiej 
charakterystyczny  rechot żaby na który 
po chwili takim samym rechotem odpowie- 
dziano 7 

po stronie polskiej. 


Pó pewnym czasie w miejscu, gdzie gra- 
miczna rzeczka jest płytka strażnik zauwa- 
żył jakiegoś osobnika przechodzącego na 
stronę polską i niosącego sporą paczkę. 

Osobnik ten po przejściu granicy znów 
udał rechot żaby, który wywabił z ukrycia 
jakiegoś drugiego osobnika. Obaj usiłowali 
przedostać się w głąb kraju. 

Strażnik pozwalając im odejść jaknajda- 
lej od granicy — w pewnej chwili zatrzymał 
ich okrzykiem „stój“ straż graniczna. Prze- 


Salz powędrował do aresztów policyjnych, 
i dzisiaj zostanie odstawiony do dyspozy- 
cji sędziego śledczego pod zarzutem usiło- 
wanego morderstwa. 
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Zdarzają się podobno wypadki, że dzier 
nik nasz dochodzi do rąk Czytelników nie 
regularnie, a nawet zachodzą przerwy w 
doręczaniu gazet. 


Celem uniknięcia tych niedomagań pro- 
simy naszych Prenumeratorów, by zechcieli 
o wszystkich usterkach każdorazowo za- 
wiadamiać naszą administrację. 

Zaznaczamy, iż w myśl rozporządzenia 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów reklamacje 
dotyczące nieotrzymanych egzemplarzy cza 
sopism, opatrzone widocznym napisem „te 
Klamacaj gazetowa* wysyłane jako zwy- 
kłe przesyłki listowe, wolne są od oplaty 
pocztowej, o ile zostały nadane w stanię 
otwartym (karta pocztowa, pismo — nieza 
klejónej kopercie itp.) Zwracamy uwagę, 
że wszelkie dopiski poza stwierdzeniem fak 
tu nieotrzymania pisma pociągają za sobą 
przymus karnej dopłaty. Prosimy zatem 0-. 
graniczyć się w reklamacjach wyłącznie do. 
zawiadomienia nas o nieotrzymaniu przesył 
ki, w sposób następujący: „Zawiadamiamy,: 


że dnia.... nie otrzymaliśmy numeru „Nowe; 
go Czasu“ lub Z opóźnieniem — adres re 
klamującego. 


Wydawnictwo. 


Składajcie ofiary 
na powodzian 


imieniny. 


Kawały Głuptasińskiego. 


Astrologowie nie zbadali jeszcze do- 
kładnie, dlaczego imieniny wszystkich kole- 
gów biurowych w większości biur przypa- 
dają zawsze na miesiące jesienne. To też 
już od września zaczynają się po kątach 
szepty: 

— (o mu kupić? 

— Zależy ile chcemy wydać. 


— ja mam dla niego świetny a tani 
prezent: szarą maść. Albo perski proszek 

—Nie wiem, co pan do niego czuje, to 
bardzo porządny chłopiec. 


+- Tak, tylko w tańcu tupa!!! 


Przez pierwszych kilka lat wybór pre- 
zentów imieninowych dla kolegów i kole= 
żanek nie przedstawia specjalnych trudno- 
ści, po pewnym jednak czasie, kiedy już 
wszyscy mężczyźni dostali portmonetki, 
brige i alpakowe papźerośnice oraz wie 
czne ołówki, a kołeżanki przybory do ma- 
nicure, perfumy, tandetne neseserki i ptt- 
| derSiczki, wybór prezentu zajmuje coraz 
więcej czasu. 

— Możeby jej kupić komplecik bieli- 
zny? 

— Mąż się obrazi, nie można. 

— Dlaczego? Będzie zadowolony, że 
dziewczyna chociaż raz włoży czystą bie 
liznę. f 
— A może coś ze sprzętu gospodarskie. 
jakiś garnek aluminjowy? 


mytnicy porzucili część niesionegó towaru 
i ratowań się ucieczką. 
Strażnik dał szereg strzałów, Które 
jednak spowodu ciemności 
nie dosięgły przemytników. 


Na odgłos strzałów — przybyła pomoc 
po przeszukaniu terenu znalazła około 
10 litrów eteru, 3 kig. sacharyny oraz 
1 parę używanych męskich pantofli, 
które zgubił prawdopodobnie jeden z 
przemytników podczas ucieczki. 

Po natychmiastowem poszukiwaniu 


— Ech, obrazi się i pomyśl, że to jest 
przytyk. że nie umie gotować. 


W. rezultacie zawsze się coś zadecydu-, 
je, delegacja idzie do sklepu po prezent, 
obdarowany  solenizant czy solenizantka, 
udają że sami nie pamięfali o swoich imie 
minach i robią  wzruszoną minę, myśląc 
jednocześnie: mogliby się, dranie zdobyć 
na coś gprzyzwoitszego i — spokój do 
imienin następnego kolegi czy koleżanki, 
którzy zgóry się zastanawiają, co też im 
ipbiuro“ kupi. 

Jednak biuro nie kupi ani samochodu, 
ami nawet motocykli, gdyż stara się wy- 
dać. jaknsjmniej pieniędzy I zawsze kom- 
binuje taki prezent, który „wygłąda na 
drogi“, a kosztuje tanio. Doskonale do te 
go celu nadają Się figurynki, udające 
bronz. Kosztuje taka figurka 4 złote. a 
można na podstawce napisać atramento- 
wym ołówkiem cenę 28 złotych. To bar- 
dzo ładnie wygłąda i robi dóbre wrażenie. 


Poza  imieninami, w biurze w czasie 
wolnym od opowiadania dowcipów ludzie 
zajmują się pracą, jednakże starają się zo 
stawić ją na jutro, tak aby zostało jej na 
możliwie najdłuższy okres czasu, co zaw- 
sze zabezpiecza nieco przed niebezpieczeń- 
stwem redukcji. W biurze zwykle znajdu- 
je się jednak matoł, rozwesełający otocze- 


W pewnem biurze opowiadano takiemu 


,Głuptasińskim, kawał: 

— Panie Głuptasiński, ile pan zjadł dzi 
siaj bułek naczczo? 

— Cztery. 

— Eee, głupstwa pan gada. Tylko jed 
ną, bo przecież jak pan zjadł trzy następ” 
ne to już pan nie był naczczo. 

Giuptasińskiemu strasznie się ten kawał 
podobał i po powrocie do domu pyta ż0- 
nę: 

— lle zjadłaś dzisiaj bułek naczczo? 

-É zet, 


— Szkoda. Bo gdybyś zjadła cztery, tO 
bym ci powiedział dobry kawał... 

Pozatem Głuptasiński jest wielki gentle 
man. Jedzie tramwajem, na przystanku 
wchodzi do wagonu jakaś elegancka da 
ma. Głuptasiński zrywa się z miejsca. 


— Niech pan siedzi, proszę pana, jê 


przeprowadzonem we wsi Jelonki, pOW. į postoję tych kilka minut. 


Wieluń — zdołano obu przemytników |. 


Porkitny Piotr i 


przytrzymać. Są nimi: 
Str. Gran. 


Wójcik Jan obaj znani funkc. 


i już karani za przemytnictwo. © l 


— jak pani uważa, ale ja i tak już 4” 
szę tutaj wysiąść. 
Jerzy Krzecki. 
> Lasąc | * 
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ku Ździwieniu lekarzy. mSS 
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Oczy największym skarbem człowieka 


Zakaz farbowania rzęs w Ameryce, 


$ Przed kilkoma miesiącami w całym 
pe głoszono wiadomość o urodze- 

Di Się w domu kanadyjskiego farmera 
Onna i jego żony 

L 5 córek odrazu. 

~ekarze bezradnie wzruszali ramiona 

| „* Dotrząc na dzieci, jak na ofiary przy 
h u, którym przeznaczona była ry” 
Vie śmierć. Zazwyczaj masowe poja” 

cię nie się na świat bliźniąt wywołuje 

 (0Żki stan zdrowia dzieci, kończy się 

lercią. Także dzieci nie mają zupełnie 

j ęctaw do rozwoju, ani też żadnych 
> oków na utrzymanie przy życiu. Je 

zkże mimo iż minęło już sporo czasu 

mzeŚliwa piątka trzyma się doskonale. 
Snąc z dnia na dzień 

, w oczach ucieszonej matki 


ka BY uchronić maleństwa przed o- 
m ciekawskich”, bliźniaczą  piątke 


ZJ 


wy iedawno w jednej z najruchliw” 
Ca ch dzielnic Barcelony, na Placa de 
talunya, miejscowy oddział towarzy 
wę „przyjaciół nowej Rosji“ otworzył 
„Ż Dagandową wystawę pod nazwą 
y„ycie kobiety i dziecka w Związku So 
okim“. Wystawa ta ma ilustrować 
bie ŚCI sowieckiej „emancypacji“ ko- 
wet i wykazać „niedogodności“ życia 
zinnego. 


umieszczono pod opieką w specjalnym 
domu, podarowanym nieprzeciętnej mat 
ce, a urządzonym według najnowszych) 
wymagań techniki i nowoczesnego kom 
fortu. Spoczątku po przyjściu dzieci na 
Świat, biedni rodzice byli zrozpaczeni 
w przewidywaniu olbrzymich wydatków 
połączon. z wyżywieniem i odzieżą. lecz 
z biegiem ,czasu, kiedy Świat zarówno 
nadkowy, .jak i szerszy ogół społeczeń 
stwa zainteresował się pięcioraczkami, 
—rodzice czują się 
zupełnie szczęśliwi. 

Niezwykła matka otrzymuje zewsząd 
rozmaite podarunki, i jeżeli ekscentrycz 
nym Amerykankom znudzi się rola 
chrzestnych matek, to niezawodnie bli- 
źniętom dobrze będzie się powodzić. 


. . 
a a 


tę od kuchni i prania bielizny. Jeśli bę- 
dzie nadal „przykuta* do dzieci, nie bę 


dzie ona mogła czynnie walczyć o urze 


czywistnienie planu produkcji  („piati- 


letki*), nie będzie mogła czynnie współ 


działać w olbrzymiej pracy społecznej 


i politycznej kraju... Oto dlaczego par 


tia i władza sowiecka zwracają tak wiel 


ką uwagę na utworzenie 


sieci ogródków dziecięcych, 


Wum ROZBITE OGNISKO DOMOVE, 


Lwierze ma wieksze prawa niż 


w dzisiejszej Rosji sowieckiej. 


Wielu znawców urody kobiecej twierdzi 
że nigdzie na całym świecie oczy kobiece 
nie posiadają takiej głębi wyrazu, jak na 
wschodzie. Kobiety europejskie nie dojdą 
nigdy do tej  sugestjonującej wymowy 
wzroku, jaką odznaczają się kobiety Wscho 
du, które pragnienia swoje dotychczas tłu- 
mione nakazem obyczajów, mogły wyrażać 

tylko wymową spojrzenia. 

Z biegiem czasu zmienił się tylko rodzaj 
wymowy. Spojrzenie kobiety nowoczesnej 
stają się ŝmielsze „swobodniejsze i, jeżeli 
zamiana ról obu płci będzie mo” '=powała 
dalej w dotychczasowym stopniu, być mo- 
że niedaleki będzie dzień, w którym męż- 
czyzna spuści oczy przed  zdobywczym 
wzrokiem kobiety. 

„lm zręczniej kłamie piękna kobieta, 
tem niezbicie dowodzi swej natury kobie- 
cej* — tak mówi stare indyjskie przysło- 
wie. p 


A ZZ ZE 


kobieta 


Ten sam autor komunistyczny pisze 
w innem miejscu: „Wychowanie dzieci 
nie jest jedynie sprawą osobistą rodzi- 
ców, lecz sprewą obchodzącą całe spo- 
łeczeństwo. Wychowywanie dzieci w 
rodzinie dła kobiety-robotnicy pracują- 
cej w fabryce oznacza ciężar dodatko- 
wy, który pochiania wiele sił potrzeb” 
nych dla pracy społecznej i życia go- 
spodarczego. Zadaniem państwa jest 
kobietę-robotnicę pd 


3 Nie ulega wątpliwości, że oczy są nap 
większym skarbem człowieka — starajmy 
się zatem pielęgnować i chronić je, bo č. 
czy można mówić o wymowaem spojrzeniu 
gdy 

oczy są chore — 
łzawiące, lub zaczerwienione? 


Jak należy pielęgnować oczy? Przed 
wszystkiem zachować je w należytej czv- 
stości, a więc nie przecierać nigdy palca- 
mi, bądź nieczystą chusteczką, nie używać 
również cudzych okularów, — celem de- 
zyniekcji przemywać oczy półprocentowy:a 
roztworem kwasu bornego. lub esencja 
herbaty. Następnie unikać czytania w po- 
zycji leżącej, jak również w tramwaju i 
wagonie. Światło powinno padać przy pra 
cy ze strony lewej. Bardzo szkodliwy i sta 
nowczo niezdrowy jest zwyczaj czytania 
w pełnem słońcu, szczególnie nad morzem, 
gdyż odbite promienie słoneczne działają 
ujemnie na siatkówkę i psują wzrok. 

Przy wykonywaniu pracy zawodowej 
wymagającej ochrony oczu, nie należy za: 
pominać o użyciu okularów specjalnych, 
Najlepszym środkiem naturalnym na oczy 
jest 

niezawodnie odpoczynek, 
on to wpływa dodatnio nietylko na ogólne 
wzmocnienie organizmu, ale nadaje twarzy 
zdrowy i świeży wygląd. 

Nie należy natomiast stosować żadnych 
środków sztucznych w postaci 
wpuszczanych do oczu dla nadania połysku 


i rozszerzenia źrenie (np. atropina), należy, 


unikać czernienia rzęs u fryzjerów na sta- 
łe, gdyż pamiętajmy o tem, że wszystkie 


te środki są bezwzględnie szkodliwe i mo-. 


gą spowodować długotrwałe schorzenie, 
bądź utratę wzroku. Higjena wzroku zosta 
ła zrozumiana w Ameryce, — to też. jak pi 


kropelek, 


miejsc rozrywkowych, żłobków, które 
łącznie z wyciąganiem coraz szerszych 
mas kobiecych do produkcii (przemysło 


„W związku z tą wystawą poważne 
So Sopismo  barcelońskie „Catalunya 
cial“ ogłosiło niezwykle ciekawy ar- 


przeto uwolnić szą dzienniki, zakaz farbowania rzęs wy- 


części prac i trudów związanych z wy” wołał prawdziwą rewolucję w świecie ko- 


chowaniem dzieci i dać dzieciom kolek- 


Binar wyjaśniający na podstawie przed 
so Wionych na wystawie dokumentów 
tę ieCkich i odgłosów, jakie w sprawie 
la, znałeźć można w literaturze i prasie 
nunistycznej, czem właściwie jest o- 
awiona 
bolszewicka „emancypacia* kobiet. 
b W propagandzie emancypacji kobiet 
ałoszonej przez Sowiety tkwi przede- 
gz stkiem chęć zburzenia rodziny. 
łosi się, że kobieta była dotychczas 
miewolnicą życia rodzinnego”, niewol- 
Toa swych dzieci i sługą swego męża. 
Ee stan trzeba zmienić w ten sposób, 
z kobieta poszła do fabryki, dzieci zaś 
0 przytułku państwowego. Praktycz” 
a Przypomina to ustrój społeczny lu- 
ów stojących na bardzo niskim pozio- 
N cywilizacji: kobieta zajmuje się cięż 
e pracą fizyczną, rola mężczyzny ma 
tać się służba w wojsku, polityce i ad 
Inistracji. Kobieta „emancypowana” 
W znaczeniu sowieckiem to kobieta u” 
Wolniona od 
,,przyrodzonych obowiązków matki, 
Obieta, która staje się natomiast nie- 
o©lnicą fabryki, przemysłu państwowe 
80 i polityki gospodarczej. Kobieta So- 
iecka zepchnięta zostaje do poziomu 
Wierzęcia roboczego. Może wprawdzie 
dzić dzieci, nie może ich jednak wy- 
g owywać i kształcić, bo tem zajmie 
N państwo w swych żłobkach, przytul 
ach i ochronkach. Pod tym względem 
wet zwierzę ma większe prawa. 
Komunista Bolomin w broszurze 
{emancypacja kobiety w ZSSR.“ wy- 
nej po hiszpańsku pisze: „Znaczenie 


 Spodarce narodowej wzrasta nieustan 


Wych zadań w pracy postępuje szybko. 
W r. 1930 kobiety stanowiły jedną trze 


ie zawodowe; w r. 1932 do szkół prak 
i fabrycznej przyjęto ponad 
300 tysięcy dziewcząt. 


udowniczych socjalizmu. 


ie drodze możliwe jest uzvskonie rów 


ika, 


kluby, jadłodajnie, 
Wolnictwa domu i pozwala jej 


Ycznem... Jednak dla kolektywizacji 


haj — Hongkong, 


 Drący kobiecej w przemyśle i całej %0- 


lie, Przygotowanie kobiety do iei no- 


ta liczby otrzymujących przygotowa” 


Kobieta oddala: się coraz bardziej od ku 
gani i włącza się w szeregi czynnych 
Na tei jedy- 


Ści kobiety w jej prawach ekonomicz 
Ych. Żłobki, publiczne pralnie, kapieli- 
wszystko to 


lniezależnia kobietę, uwalnia ją od nie 
brać 


4 Zynny udział w wychowaniu socjali- 


oem życia nie wystarcza uwolnić kobie 


wej) zyskują wartość niepowszednią”. 


Na południowych wodach morza Chiń 
skiego grasują jak dawniej tak i teraz 
bandy pirackie, które nie wahają się 
przed atakiem na większe nawet parow 
ce pasażerskie i towarowe, płynące pod 
ilaga nietylko chińską, ale i obcą. Plaga 


piracka daje się tak we znaki armato- 


rom, kupcom i podróżnym, a straty SA 
tak wielkie, że pomyślano wreszcie © 
sposobie przeciwdziałania skutecznego, 


nie odwołując się do pomocy okrętów 
wojennych, gdyż trudno aby przy wiel 
kim ruchu na linjach morskich każdy sta 


tek mógł być eksportowany przcz tor- 
pedowiec czy kanonierkę. ` 

_ Pomysł wyszedł z Szanghaju, a wy 
konanie statku powierzono ' stoczni w 


Glasgow, gdzie w tych dniach odbyła 


się uroczystość spuszczenia na morze 


kadłuba „Hai-Heng”. „Hai-Feng* prze- 


znaczony został do przewozu pasaże- 
rów, poczty i towarów na linji Szang- 
gdzie napady korsar- 
skich statków są prawie 
na porządku dziennym. 
Nowy okręt jest tak urządzony, aby 
mógł stawić czoło wszelkim atakom pi- 
ratów. Pod pokładem np. znajdują się 
ukryte, wysuwane ściany metalowe, 
które po naciśnięciu guzika w kabinie 
kapitana, wysuwają Się automatycznie 
do góry i przedzielają w ten sposób po- 
kład na kilka odrębnych i odseparowa- 
nych od siebie kompartymentów. Na- 
pastnicy zostaną rozbici na grupy, odse 
parowani murem żelaznym jedna od dru 
giej, załodze będzie zatem łatwiej dać 
sobie radę z podzielonym i | 
rozproszonym przeciwnikiem. 

Kabina radjoiskrowa, o posiadanie któ- 
rej zabiegają zawsze piraci, aby prze- 
szkodzić załodze w *skomunikowańiu 
się ze Światem zapomocą sygnałów 
SOS., zabezpieczona została pancerzem 
ochronnym i potrójnemi drzwiami, któ” 
re się zamykają automatycznie na sy- 
gnal dany z kabiny kapitana. Wreszcie 
w rozmait. punktach strategicznych po 
kładu umieszczono szercg hydrantów, 
połączonych z kotłami parowemi. Je- 


tywistyczne wychowanie społeczne”, 


Hai-Heng postrachem piratów 
MEI na linji Szanghaj — Hongkong. MEN ~ 


A 

dno "uzciśnięcie guzika wystarczy, aby 
z kilkudziesięciu hydrantów zaczęły bu, 
chać na pokład silne strumienie wrzącej | 
pary. Słowem, zastosowano, poza u" 
zbrojeniem załogi w bomby gazowe i 
broń palną, wszystkie nowoczesne Wy- 
naiezki obronne, które mają zabezpie- 
czyć pasażerom „Hai-Henga* szczęśli- 
wą podróż i powrót do pieleszy domo- 
wych. , 


We Francji jest bardzo rozpowszechnio- 
ny zwyczaj zachęcania młodzieży do nauki 
zapomocą nagród. Istnieje w Paryżu wyż 
sza szkoła architektury, która jednostkom 
zdolnym, a zwłaszcza pracowitym, przyzna | 
je coroczne stypendjum. 

na podróż’ naokoło świata. 

Również pilny uczeń, lub uczenica prze- 
chodząc do następnej klasy, lub kończąc 
gimnazjum, dostają cały stos ślicznych na- 
gród książkowych. 

U nas niedość, że nauka jest bardzo dro 
ga (we Francji koszty szkolne są minimal 
ne) jeszcze zniosło się nagrody. Brak nam 
gestu w stosunku do młodzieży! Dziwnie 
szkoda tych groszy, któremi można zrobić 
wielką przyjemność dziecku. 

Stawiamy je na piedestale wielkich am 
bicyj (najdziwniejsze, że największej bez- 
interesowności wymagamy od tych najmniej 
szych), często nawet od dziecka z wstępnej 
klasy wymagamy zrozumienia, że „powin- 
no się uczyć dla swego dobra“ a powiedz- 
my szczerze, nawet osobom dorosiym tru- 
ano pracować i 

dla wyższych ainbicyj, 
niż dla reainej korzyści z włożonej pracy 
Czy [dzie dorośli zawsze pracują bezinte 
resowhnie? Ludzię o  skrystalizowanym już 
charakterze, wyrobionej woli, ci, „którzy 
są" i wiedzą do czego dążą? 

Czy od tych małych ludzi — „którzy do 


` 


mewa nagroda za pracę. 


biecym. 

Przy wszelkiego rodzaju schorzeniach, 
wzrokowych, przy powiększaniu się gałki 
ocznej w wieku dziecięcym, należy natych 
miast udać się do lekarza, by przez zwłokę 
nie niszczyć organu najważniejszego, jakie 
mi są oczy człowieka. 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY... 


Czy w Twoim lokalu 
wisi nalepka, świad. 
 €ząco, że opodoetkowa- 
łeś się ma rzecz powo- 
dzian? 


r: 


Dziecku też należy 


piero będą* nie wymagamy zbyt wiele? 

Człowiek obok celu wyższego chętnie 
urabia sobie pod-cei, który dopomaga mu 
w zwaiczaniu trudności: Tym celem dru- 
giego stopnia dla dziecka jest nagroda za 
pracę. i 

Dlatego nie rzucamy kamieniem na mak 
ki, które obiecują za dobry stopień ciastko 
z cukierni, lub dobry film. Nie uświadamia 
jąc sobie nawet, instynktem wyczttwają 
że należy malcom dopomóc w walce w ia 
maniu się z samym sobą, trzeba dobrą wo 
lę ich pobudzić, rozgrzać. 

Oczywiście indywidualne zrozumienie 
„małego człowieka” musi odgrywać ważną 
rolę, Spraw tych nie można załatwiać ry- 
czałtem. Sądzę jednak że i prymus klaso- 
wy, tem, co najwięcej umie, i biedny. maru 
der z szarego końca, uintensywni swój wy 
siłek pewnością chlubnej nagrody. . 

Uważamy zatem za słuszne wprowadzi 
nie fadnych, a nawet cennych podarków 
za dobre postępy całoroczne, a nawet pół- 
roczne. Wymagamy od dzieci ambicji w pra 
cy! 

j Nagroda budzi zresztą poważny czyn 
nik — współzawodnictwo. Być może, że 
chęć współzawodniczenia nie ma zbyt szla 
chetneso charakteru, lecz faktem jest, że 
walka o lepsze miejsce istnieje w 


żają. 


życiu | 
a jednostki do miej zaprawione — zwycię” . 
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mmm Rola ubezpieczeń w Stanach Zjednoczonych. EEEE 


Nowy York w, październiku 

Największą, względnie najbogatszą in 
$tytucją Świata nie jest, jak przypusz= 
czaćby należało, który ze znanych *tru- 
stów” przemysłowych Nowego Świata, 
lecz słynne nowojorskie towarzystwo 
ubezpieczeń na życie, czyli  rozgłośna 
* Metropolitan Life Insurance Company“ 
licząca dziesiątki milionów klientów, 
czternaście tysięcy urzędników, dwadzie 
Ścia sześć tysięcy agentów. Obroty 
dzienne wzmiankowanego towarzystwa 
wynoszą przeciętnie 10 miłjonów dola- 
rów, towarzystwo dziennie wypłaca oko 
ło dwóch miljonów a dzienne inwesty- 
cje jego sięgają w przybliżeniu jednego 
miljona dołarów. Słusznie więc dewizą 
towarzystwa jest: "Światło które nigdy 
nie zawodzi”. 

Studjując zagadnienia ubezpieczenio 
we Stanów Zjednoczonych i wnikając 
glębiej w ich istotę, odkrywa się najróż 
niejsze i najbardziej utajone cechy umy 
słowości amerykańskiej, a zarazem 0- 

rywa się także gigantyczną kasę osz- 
ezędmości i narodu który w swem życiu 
o. czuje odrazę do oszczędno- 

i. 
Śmierć bowiem jest faktem ważnym 
który nie kończy się ma pochowaniu 
zmarłej jednostki. Wraz z żałobą niekie 
y pociąga za sobą ruinę całej rodziny. 
Wobee tego zaś, że jest rzeczą nieunik- 
hioną, trzeba zapobiec jej skutkom, a co 
najmniej w zakresie materialnym unie- 
bzkodliwić jej następstwa. Zrozumiełi to 


Amerykanie i na 120 zgórą  miłłonów| (oc 


aipe St. Zjednoczonych 87 mil 
nów ubezpieczyło się na życie. Leży 
Ww interesie towarzystwa, żeby ubezpie-. 
czeni żyłi jaknaidłużej, umierając wcze- 
śniej płatają im złośliwego figla. 

Wobec tego jednakże, że wkońcu ka 
Bdy umrzeć musi, nowojorskie towarzy- 
Btwo ubezpieczeń dla swej _ orjentaoji 
przeprowadza jaknajdokładniejsze stu- 

ja dla osiągnięcia danych statystycz- 
ych, które przedstawiają się bardzo cie: 
wie, 

Dowiadujemy stę naprzykład, że mie- 


C 


UMNA DEWIZA. 


W CYFR 


szkańcy Nowej Zelandjj są Matuzalema 
mi naszej epoki i planety. Mężczyźni z 
kurtuazji umierają tam pierwsi, przecięt 
nie w sześćdziesiątym czwartym roku 
życia. Kobiety naogół żyją o cztery lata 
dłużej. W Europie zaś rekord długowie 
czności pobili Szwedzi. I tutaj także ko 
biety odznaczają się większą odporno- 
ścia. Amerykanie osiągają przeciętnie 59 
lat życia, podczas gdy Amerykanki jesz 
cze do 63 wiosny życia uczęszczają do 
klubów i kin i zajmują się filantropią. ` 
Statystyka dowiodła, że większość nie 
szczęśliwych wypadków, jakim podlega 
ją ludzie, nawiedza ich 


we własnym domu, 


tylko osiem procent wypadków ma miej 
sce na ulicy, dwa proc. w samochodzie 
lub samolocie. Śmierć częstokroć spoty 
ka ludzi po wyjściu z wanny. Niezliczo 
ne są, według statystyki amerykańskie- 
go towarzystwa ubezpieczeń, wypadki 
przy poślizgnięciu się na marmurowej 
posadzce łazienki, kończące się pęknię 
ciem czaszki. Wreszcie, jakkolwiek 
brzmi to paradoksalnie, biedacy żyją dłu 
żej od bogaczy. 


Ciekawe są dane statystyczne odnoś 
nie ryzyka ubezpieczenia osób poszcze- 
gólnych zawodów. Zostało stwierdzone. 
że duchowni żyją najdłużej, są zatem 
najbardziej pożądanymi klientami dla to 
warzystwa ubezpieczeń. Również dłuż- 
szem życiem cieszą się dyrektorzy ban- 
ków, szefowie towarzystw ubezpieczeń 
zywiście nie agenci) administrato- 
rzy majątków ziemskich (pomimo nieuro 
dzajów i suszy) nauczyciele szkolni. Nai 
TEATE RETE KTYZ YA TY EVET FES O ESAS ANERE TSR 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY .. 


sko zawodowe jvż się 
epodatkowało na rzecz 


powodzian? 


„NOWY CZAS” 6 pazdziernika 


ACH. 


mniej "intratnymi" klientami są właści 
ciele barów, elektrotechnicy, górnicy, a 
najgorszymi już— nurkowie. 

"Metropolitan Life Insurance Compa 
ny” posiada licznych dyrektorów, a per 
sonel towarzystwa jest doskonale Wy- 
szkolony, Urzędniczki przeważnie mło 
de dziewczęta zarabiają od piętęnastu do 
czterdziestu pięciu dolarów tygodniowo 
zależnie od zdolności i kwalifikacyj. 
Prócz tego towarzystwo codziennie po- 
dejmuje je drugiem śniadaniem. w zrozu 
mieniu, że zdrowy posiłek wpływa na 
podtrzymanie zdolności do pracy. Dar- 
mowe Śniadanie zatem nie jest uprzejmo 
Ścią bezinteresowną. 


Szef towarzystwa, Rrederick Ecker 
jest jednym z najzdolniejszych i najbar 
dziej flegmatycznych businessmenów 
Ameryki Spędza swoje wywczasy: w 
Europie, a przed dwoma laty poślubił p. 
Edytę Dolly, córkę lekarza w Paryżu, a 
przez matkę krewną byłego prezydenta 
republiki francuskiej, Poincare. 

Nowojorskie towarzystwo ubezpie- 
czeń, świadome trosk, walk, zawodów i 
chorób miljonów pracowników i urzędni 
kćw, ubezpieczonych na życie, narazie 
Cbciąża ich terminami płatności, lecz do 
vnagą im w momencie potrzeby, bezi- 
miennie i sprawiedliwie. 

Zamorski. 


Jak należy 
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Waluty, dewizy i akcje | 


na giełdzie warszawskiej. 
ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 


Kursy dewiz europejskich kształtowały, 


się niejednolicie, większych odchyleń nie za 
notowano. Z 
PAPIERY Rar — NIEJEDNOLI 


W grupie pożyczek premiowych  pano7 i 


wał nastrój niejednolity. 3%-Poż. Budowla” 
na podniosła się o 25 gr. na sztuce, Dolarów= 
ką zniżkowała o 10 gr. 4% Poż. Inwesty4 
cyina — o 50 gr., seryjna zaś utrzymała sie 
ną poziomie niezmienionym. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Budowlana 47.75, Dolarowa 538.40, In4 
westycyjna 
68.15, 


Kolejowa 638.25, Dolarowa 7 


Stabilizacyjna 77.75, 7% Banku Rolnegó | 


83.25, 8% Banku Rolnego 94.00, 7% B. G) 


K. 83.25, 8% B. G. K. 94.00, 7% Obi. B: 
G: K. 83.25, 8% Obl. B. G. K. 94.00, Prze* zl. 
mysłu Polskiego 71.25, 4%%% Ziemskie m.“ |. 
K. m. Warszawy 


Warszawy 54.25, 7% T. 
50.00, 5% T. K. m. Warszawy 71.25, 5%. 
T. K. m. Warszawy 1933 r. 62.75, 6% m. 


Warszawy 6 em. 63.00, 6% m. ao 


8 i 9 em. 61.50, 5% m. Kalisza 55.75, 
m. Kalisza 1938 r. 50.00, 5% m. 
49.50, 5% m. Łodz 55.00 
AKCJE — MOCNIEJSZE. 
Zebranie giełdy akcyjnej miało 


spokojny, obroty były średnie, ogółne wepo% | 


sobienie — mocniejsze. : 
AKCJE. 
Bank Polski 95.00, Cukier 27.50, liipof 
10.15, Starachowice 18.07 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


WARSZAWA, 5 — Notowania 
zostają bez zmiany. O obrót 2866 to 
w tem żyta 525 tonn. bienie spoko 


POZNAŃ, 5. 10. — 


0 PLUC 
żyto 17.75. Ceny iea: 0— 
50 , 


żyto 17. 
17.75, pszenica 18.00—L1 mąka ż 
I gat. 0-55% 28.50—824.50, mąka raz 


0-95% 19.50—20. pszenna I gat 
l A 20% 83.00- de:00 - 


postępować 


zgubiwszy obligację Pożyczki Narodowej. 


Ostatnio coraz częściej 
się do nas czytelnicy z zapytaniem co 
należy czynić jeśli zgubi się obligacje 
Pożyczki Narodawej. 

Ponieważ sprawa jest rzeczywiście 
interesująca (— zwróciliśmy się z tem 
pytaniem do Izby Skarbowej w Łodzi, 
gdzie nam odpowiedziano, że jakkolwiek 
w sprawie tej nie wydano specjalnych 
przepisów, to jednak na wypadek zagu- 
bienia obłigacji, należy postępować tak, 
jak z zagubieniem każdego oficjalnego 
dokumentu. A więc przedewszystkiem 


zwracają | 


należy ogłosić w pismach urzędowych 
unieważnienie obligacji i podać numer 

Nie każdy pamięta numer obligacji, 
w każdym bądź razie należy zwr 


się do instytucji, w której subskrybowa 


ło się Pożyczkę Narodową i tutaj nume£ 


zawsze podany będzie do wiadomości 


zainteresowanego 

Po zaanulowaniu przez „Głównego 
Komisarza Pożyczki Narodowej zagubio 
nej obligacji „wydany zostanie dubli- 
kat. ; 
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- Dług Hanki Wolskiej 


Hanka Wolska westehnęła kilka ra- 
my ciężko i głęboko, złapała się za pier 
Bi, nagle krzyknęła jakimó dzikim, nie- 
swoim głosem i padła nieprzytomną. 

Raptem na parẹ sekund powróciła 
przerażająco jasna świadomość tego, co 
zaszło. Nad głową Lachowicza ujrzała 
szarą, kamienną twarz, z której spoglą- 
dały na nią surowe nieubłagane oczy. 
Natura nie dała się zwieść, przyszła po 
swoje. 

Znów straciła przytomność. 


ROZDZIAŁ XXVH. 


" Teraz wszystko już minęło. A 

Całemi dniami błądziła bez żadnego 
telu, próbując zgubić się w zgiełku wiel 
kiego miasta, walczyła bezskutecznie z 
nawałem wspomnień, wyłażących z ka- 
żdego miejsca, w którem kiedykolwiek 
była z Jurkiem; straciła miarę czasu, 
który się stał nieskończonem ` pasmem 
pasmem cierpień i zabił wszystkie inne 
uczucia. Mimo okropnego wyczerpania 
nie mogła spać, nocna cisza wołała do 
niej tysiącem głosów, przyprawiała 
o utratę zmysłów. 

Peznadziejna rozpacz zakreśliłą wo- 
kó! Hanki koło, dostępne tylko dlą niej 
į dla drugiej istoty, nieruchomej, milczą 
cej, o szarej kamiennej twarzy. Która 
nie odstępowała jej na krok, na chwilę 


p R AZ O OO 


Adaptacja aatoryzowana Eag, Baulucisiage j 


nie opuszczała z niej bezlitosnego spoj- 
rzenia i cierpliwie czekała końca. 

Ale i ten okres minął. 

Wszystko się rozstrzygnęło. Hanka 
Wolska rozumie to. Gdy zapytuje siebie, 
co minęło, co się rozstrzygnęło — nie 
znajduje odpowiedzi. Coś się stało i to 
coś zadecydowało o przyszłości. Wczo- 
raj pochowali Lachowicza. 

Wspomnienia nie przestają nawiedzać 
jej, są szczególnie ciężkie w swej wyra- 
zastości, gdy myśli o Jurku, widzi jego u 
śmiech tryskający życiem słyszy głośny 
trochę rubaszny Śmiech, lub pieszczotli- 
we słowa, wypowiadane cichym szep- 
tem, przenikającym do głębi duszy. Wte 
dy jej się robi ciemno w oczach, czuje 
jak obejmują ją silne ramiona, przyciska- 
ją do szerokiej piersi, w której słyszy 
bicie serca. 


Lachowicz, który jeszcze przed tygo 
dniem był istotą żyjącą teraz stał się wi 
zją i nadal żyje w niej, a ta wizja jest 
wyraźna i bujna jak samo życie. Widzi 
Jurka, rozmawia z nim, odpowiada na 
jego pytania, jest jej bliski i drogi jak 
nigdy przedtem. Ze wszechwładną mocą 
ogarnia ją inna miłość „cierpka, bolesna, 
pełna niepewności każdej następnej chwi 
li i naprężonego wyczekiwania nowego 
ciosu ,straszliwszego niż doznany przed 
kilkoma dniami. 


Upłynęło kilka dni. Błądząc po mieś 
cie Hanka Wolska znalazła się na Żoli- 
borzu na ul. Potockich. Tu w tym domu 
mieszka. Długo stałą, przypatrując się 
opuszczonej willi, ale nikt nie wyszedł. 

Nagle dostrzegła profesora Sinnkraf- 
ta.. Zbliżył się powolnym, zmęczonym 
krokiem. Wyglądał jak po przebyciu 
ciężkiej choroby, miał głęboko zapadnię 
te, podkrążone oczy; stał się zupełnie 
innym człowiekiem, bez cienia pozy i w 


„niczem nie przypominał dawnego elegan 


ta salonowego. 

Milcząc wyciągnął rękę. Postali 
chwiłę naprzeciw siebie i także milcząc 
skierowali się w stronę miasta. 

Zbliżał się wieczór i czerwonozłote 
promienie zachodzącego słońca, ślizga- 
jąc się po dachach, tworzyły rażąco ja 
skrawe plamy, podobne do kałuż rozto- 
pionego metalu. 

— Musimy poważnie porozmawiać, 
panno Han, i naradzić się co do przysz” 
tości. 

Mówił cichym głosem i z wyraźną 
ostrożnóścią dobierał słów. SSA. 


— Musimy się pożegnać — odpowie 
działa obco, nawet oschle. | ż 

Spojrzał ukradkiem na jej twarz, na 
której zastygł wyraz żałoby. Cała po- 
stać dziewczyny nosiła ten sam wyraz 
i tylko z oczu wyzierało przerażeniegy 
jakby na wieki zachowały straszny ob” 
raz zmiażdżonego człowieka. 

Profesor Sinnkraft wyjął z kieszeni 
portfel i podał jej. Popatrzyła z pewnem 
zdziwieniem, gdyż poznała go. Należał 
do Jurka. 

— Ten portiel dostałem od Lachowi- 
cza, kiedy odchodził do hali sterowej. 
Prosił. bym go wręczył pani w wypad 
ku jakiegoś- nieszczęścia. ~ Po chwilo- 
wem milczeniu dodał: — Kto wie, mo- 
że przeczuwał je. W portfelu jest czek 


na trzydzieści tysięcy złotych. Poza 
tem prosił, żebym zaopiekował się pa” 


nią. | 
anka Wolska odpowiedziała bez- 
dźwięcznie, nie odwracając głowy: 
— Nie potrzebuję pieniędzy. I wogó” 
le niczego. Opieki też mi nie potrzeba. 
Profesor Sinnkraft ujął ją za rękę 


lekko ścisnął i niezrażony odpowiedztał 


ciągnął dalej dobrotliwym głosem: 


którą proponuję ze szczerego serca. 
żyłem plan i proszę, by pani rozważyła 


— Niech pani nie odrzuca re. U 


go. Jedziemy do Wiednia. Jestem żona) 


ty. Pani może być pewna, że w żonie 


i we mnie znajdzie oddanych przyjaciół. i 


Nie warto zastanawiać się długo, jutro 
możemy wyjechać. 


— Nie, profesorze, dziękuję, ałe z te” 


go nie skorzystam odpowiedziała nie 


mniej szorstko, jednak z ledwo dostrze 


gałnym, jakby  dziękczynnym uśrmie” 
chem. |— Jeszcze nie wiem, co pocznę 
ze sobą — zostanę w Warszawie na 


łe, albo gdzieś wyjadę... gdzieś dałeko: ' 


— Cień smutku przesunął się po jej twa 
rzy. Po chwili powtórzyła parę razy: 
— Tak... bardzo daleko... 

Sinnkraft obrzucił ją bystrem, prze” 
nikliwem spojrzeniem i rzekł z lekkim 
wyrzutem: 8 

— Pani jest zbyt pesymistycznić 
usposobiona. Życie często wystawia na 
na ciężkie próby, ale nigdy nie wołno 
ulegać depresii. ; 

A pan mimo wszystko pozostale 
optymistą? — zapytała drwiąco. 

Profesor westchnął ciężko i bezwied 
nie przyśpieszył kroku. 

— Gdyby mnie samego poszarpało 
ną kawałki, umarłbym ij Á 
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„Oko za oko“ 


Na ul. Wolności w Chorzowie 32-letni Wik- 
for Sąsala (Styczyńskiego 9) napadł niespo- 
dziewanie Jana Wendzika (Ogrodowa 44), któ- 
tżo pchnąt nożem w twarz. 
hięt Tzytrzymany złożył zeznanie, że napad- 

ety podczas bójki w ubiegłym roku wybił 
MU oko i według zasady „oko za oko a ząb 


x ząb“- usiłował to samo uczynić Wendzi- 
W 


petuo mocno, że mu się to nie udało. 
— — 


 Oprzytomniał 
na widok karetki 


A Podczas wymijania samochodu jadący ro- 
(te Wincenty Südler ż Łagiewnik (Bytom- 
g ‘Sa 30) spadł z siodełka i w następstwie ude- 
Renia głową o bruk stracił przytomność. 
nim jednak przybyło pogotowie, prawie 
A zatrzymaniem się karteki przyszedł do 
Wiadomości i w obawie przed szpitalem wsko- 
p, na rower, niknąc za chwilę wszystkim 
Drzed oczu. 


p 
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fown Głośna afera przemytnicza Mrachacza tt- 
Wnią nader pikantne szczegóły, dowodzące, 
żę j psa on wyrafinowanym oszustem. 
Jak się okazuje, istotną właścicielką kie- 
pareo przez Mrachacza składu delikatesów 
Yla Hildegarda Główczanka, która idąc na 
obietnic małżeńskich Mrachacza, dała mu 
A założenie sklepu w ciągu kilku lat prówa- 
dzenia jakie 40.000 zł, 
zez cały czas Mrachacz występował Ja- 


To wreszcie doprowadziło do pewnych nie- 
Dor OrOzumiefń, w następstwie czego Mrachacz 
Brzejąwił swe właściwe oblicze. 
na ląc w Niemczech dwu braci, optantów 
à "tzęgz Rzeszy, pokryjomu sprzedał skład 
Sobie trzeciej i niewątpliwie ezmychnaąłby z 

Wką zagranicę, gdyby nowonabywca nie 
nił przemytniczej działalności poprzed- 
firmy. 

Oczywiście Główczanka padła tutaj ofiarą 
OSzusta, bowiem gotówkę za sprzedany sklep 

zy chyba na drugim Świecie. 

. Jąk się okazuje, Mrachacz, który, niewątpli- 
lë musiał też większą kwotę odłożyć z prze 


T 
Odbyt na żelazo 


ale bez pieniędzy 


> 
> teren oddziału budowy maszyn fiuty 
w Chorzowie przybyło na upatrzone 
Miejsce kilkunastu robotników, niewątpliwie 
obotnych, zabierając około 500 kg stare- 
80 żelaza, pragnac je niewątpliwie zbyć u han- 


Dozorca, gdy się zorientował, że fo nie są 
zera począł sprawców, kradzieży go~ 
W ucieczce stracili oni połowę Żelaza, zaś 
sk zbiegli nierozpoznani. 
Podobnie dokonano kradzieży około 500 kg 
śłarego żelaza z polą wschodniego kopalni 
Krój, Przed teren zajechała furmanka, na któ- 
m załadowano wspomnianą ilość, przerzuco- 
ia drugą stronę przez parkan. 
(, Stróż kopalniany spłoszył jednak czterech 
|  Wobiików oraz przytrzymał furmankę i jej 
Józefa Koja z Chorzowa Il, Kościnsz- 
ticio, i 
Żelazo musiał woźnica złożyć na dawne 
Mo 
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- Przed Sądem Okręzowym w Katowicach 
byta się wczoraj ciekawa rozprawa sądowa, 
tą którą zjawiło się wielu starszych brackich 
zących z wielkim zainteresowaniem tok 
 OZprawy. Sprawa dotyczyła bowiem dyrek- 
ora Spółki Brackiej dr. Potyki, który wystą- 
z skargą prywatną przeciwko starszemu 
ackiemu Oskarowi Tauszke z Załęża. W 
ardze prywatnej dr. Potyka podaje, że star- 
bracki Tauszke 16 czerwca b. r. na zebra- 
U filijnym w Załężu twierdził, że on za pie- 
Nize Spółki Brackiej wyjeżdża do Warsza- 
3 Berlina, zaś inżynierowie Spółki Brac- 


ską 


„0 farzeczóny, jakoś nie Śpiesząc się do oł- 
trza. 


Co się dzieje 


Proses dr. Potyki ze starszym 


| 


wybudowali na koszt Spółki korty teni- -- 


„NOWY CZAS* 


— 7 października 


Zgórą 20 tys. glosujących 


w plebiscycie ubezn 


(Wobec zakofńiczenia się plebiscytu w spra- 
wie ubezpieczeń społecznych (3. 10. 1934 r.), 
Śląski Komitet Plebiscytowy Ubezpieczeń Spo- 
łecznych z siedzibą w Katowicach komunikuje 
nam, że zainteresowanie ubezpieczonych było 
batdzo-wielkie, albowiem w głosowaniu wzię- 
ło udział 20.146 osób t. j. przeszło 85% ubez- 
pieczonych w Z. U. P. P. Oddział w Chorzo- 
wie, 


Ostateczny wynik postawionych 6 pytań 


jest<następujący: , 
Pytanie 1, RRZÓRI PE R W. SEO.j 
Czy dla Z funkcjonowania | in- 
stytucyj, ubezpieczeń społecznych, niezbędne 
jest zachowanie w nich zasad samorządu? 
19.829 odpowiedziało tak; 268 nie; 33 wstrzy- 
imało się od odpowiedzi; 16 nieważnych: ra- 
zem 20.146. 


Wyniki p'osowania 


Pytanie 2. 

Czy zachowanie odrębności ubezpieczenia 
enierytalnego pracowników umysłowych jest 
konieczne? 19.955 odpowiedziało tak; 159 nie; 
22 wstrzymało się od odpowiedzi; 10 nieważ- 
nych; razem 20.146. - - 
Pytanie 3. W A | 

Czy pożądane jest zmniejszenie składek na 
ubezpieczenia emerytalne i na wypadek braku 
pracy kosztem obniżenia Świadczeń emerytal- 
nych i zasiłków na wypadek braku pracy? 
207 odpowiedziało tak; 19,880 — nie; 23 
wstrzymało się od odgowiedzi; 36 A: 
razem 20.146. 

Pytanie 4. . roS í 

Czy jest uzasadnione społecznie dalsze o- 
graniczenie pomocy lekarskiej dla ubezpieczo- 
nych i ich rodzin? 190 odpowiedziało tak; 


mytnictwa, zdołał gdzieś ukryć kapitały, na 

których Slad nie można natrafić. 
Dowiadujemy się, że istotna właścicielka 

składu zdołała uzyskać unieważnienie oszu- 


t kańczej sprzedaży, od którego to wyroku Mra- 


Wyrafinowana kombinacja oszukańcza Mrachacza 


Dod pozorem ożenku wyłudził 40 tys. złotych 


i zamierzał uciec do Niemiec 


chacz, nie mogąc się już teraz oddalić z Cho- 
rzowa, wniósł odwołanie. 
Wspaniale się nabiera, jak z powyższego 
widać, mniejszość niemiecką w Rioo, 
Wy p —— 
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19.922 — nie; 18 wstrzymało się od odpawie- 
dzi; 16 nieważnych; razem 20.146. 
Pytanie 5. i 

Czy należy obniżyć wiek uprawniający do 
pobierania renty starczej z 65 na 55 lat? 
20.008 odpowiedziało tak; 59% — nie; 17 wstrzya 
mało się od odpowiedzi; 62 nieważnych; ra. 
zem 20.146. 

Pytanie 6. 1 : 

Czy obecnie obowiązująca granica zarobko« 
wa w ubezpieczenin pracowników umysłowych 
ma być utrzymana? 19.300 odpowiedziało 
tak; 377 — nie; 420 wstrzymało się od odpo- 
wiedzi; 49 nieważnych; razem 20.146. 


Strzaskał szybę 
i ogołocił wystawę 


Po rozbiciu szyby w oknie wystawowyń. 
w składzie jubilerskim f-my Zoremba w Ry- 
bniku przy ul. Mikołaja Reja, skradł nieznany 
Sptawca z wystawy 4 pozłacane zegarki mę- 


skie, 2 zegarki damskie branzofetkowe, rów.” 


nież pozłacane, 4 pierścionki ogólnej wartości 
1000 zł. 

Sprawca spłoczony przez kierownika ta, 
firmy Kuczerę Józefa zbiegł w kierunku ul. 
Stromej nierozpoznany. Na miejscu znałezio- 
no młotek owinięty w szmatę, oraz sztabę Że- 
lazną, i 


Służąca 
do „wszystkiego 


Antonina Kieros, służąca kierownika Sz» 
ły Mieczysława odkiewicza z Chorzowa 
Szopena 12, skradła chlebodawcom obrączki 
ślubne oraz materjały, nabrała na książkę u 
rzęźnika oraz w sklepach kolonialnych więk- 
szą iłość towaru i ułotniła się bez śladu. 

Pewno szuka nowej okazji kradzieży. 


Sowity łup 
Straży Granicznej 


Śląska Straż Graniczna po dłuższych ob- 
serwacjach przytrzymała na polach koło ko- 
palni Nikiszowiec Romualda Wolskiego z Dan- 
dówki i Ludwika Rutkowskiego z Sosnowca. 

Przy obu starych i wielokrotnie karanych 
przemytnikach znaleziono piękną ilość 325 za- 
palniczek( 1 kg kamieni zapałowych, 10 mia- 
szynek fryzjerskich oraz większą ilość kosme- 
tyków. 

Jak się okazuje, przemytnicy ci mieli ode 
biorców wśród wielu kupców, cichych współ: 
ników, którzy na równi będą pociągnięci do 
odpowiedzialności. 

m jn 


Biedna. służąca skazana na rok więzienia 


W imsfancji odwoławczej zapadł wyrok za- 
twierdzający karę jednego roku więzienia bez 
zawieszenia przeciw Annie Ziora o krzywo- 
przysięstwo. 

Rozprawa ta ma swoją historię, godną 
przypomnienia, bo wiążącą się z rozległą spra- 
wą przemytniczą kilku kupców żydowskich. 

W 1933 roku występowała ona jako świa- 
dek dowodowy przeciw szajce przemytników, 
na czele której stały znane osobistości Abra- 
ham Zelkowicz i Franciszek Maniura, obaj z 


z pieniedzmi 


sowe dla 'uprawiania sportu. Takie twierdze- 
nia o dr. Potyce okazało się wymysłem Tusz- 
kiego, który zamierzał takim sposobem pod- 
burzyć: robotników przeciwko zarządowi Spół- 
ki Brackiej, W toku przewodu sądowego adwo- 
kat Szulc wykazał sądowi, że Tauszke na. 
tychmiast po otrzymaniu wiadomości, że dr. 


Kato Ra Przemycali oni w dużych ilościach 
jedwabie, wanilję oraz inne towary. 

Jak wówczas udowodniła Straż Graniczna, 
szajka przemytnicza, działająca długi okres 
czsu, w ciągu tylko kilku tygodni przemyciła 
70 kg wanilji oraz 60. jadwabiu. 

Towary składano u «niejakiego Feldmana, 
którego służącą była osądzona Ziora. 

W pierwszym momencie Ziora świadczyła 
przeciw przemytnikom, podając na śledztwie 
nieznane Straży szczegóły, które przy bliż- 


Spółki Brackiej? 


brackim 


Potyka pociągnie go do odpowiedzialności Kar- 
nej, starał się nakłonić protokulanta do zni- 
szczenia protokółu. 

Po przesłuchaniu kilku Świadków którzy 
potwierdzili że Tauszke faktycznie zarzuty te 
podniósł sąd skazał go na 2 tygodnie aresztu 
i 50 złotych. grzywny. 


Skek z tramwaju 


Wczoraj w połudńie- na ul. Wojciechow- 
skiego w Załężu wyskoczyła z jadącego tram- 
waju 22-letnia Bończyk Anna z Załęża (ul. 
Woiciechowskiezo 48) a upadając uderzyła eło- 


wą o bruk i doznała wstrząsu mózgu. 
Po udzie:cniu pierwszej pomocy odstawio- 
no ją do szpitala miejskiego w Katowicach, 


| gdzie pozostała pod opieką lekarską. ' ` 


szem badaniu okazały się prawdziwemi, ©::m 
niezmiernie obciążyła szajkę. 

Na głównej jednak rozprawie, niewątpliwi” 
w rastępstwie przekupienia czy postraszenia 
utratą pracy zmieniła zezqania. Odwołała p7- 
przednie z oświadczeniem, że byty one wynm- 


'szore. 


Podając zaś nowe szczegóły tak się powi: 
kłała św sieć własnego kłamstwa, że mimo 
wielkiej wyrozumiałości dla naiwności dziew- 
czyny, skierowano przeciw niej oskarżenie o 
krzywoprzysięstwo. 

Na fozprawie głównej zyskała podaną náa 
wstępie karę, która mimo odwołania nie ze- 
stała zmieniona. 

Ma terdz przemytnikom do zawdzięcze- 
nia hańbę na całe życie. Powyższe winno być 
przykładem i dla innych pracownic, które w 
pogoni za pracą zatrzymały się niekiedy w na 
der podejrzanych domach. 


O weiście do Ligi 


K. Ś. Slask Świętochłowice wchodzi do 
E Dla orjentacji podajemy, tabelę z 
cyklu rozgrywek o wejście do ligi P. TaB: 
N.; 


1. Sląsk" 3 gry 6 pkt. 12:4 
2. Grłggorzecki 3 gry tpkt. 5:9 
3. Unią >“ Żegry-.' 1 pkt 1:5 


Jak" widzimy mecz Unia — Śląsk, pozo- 
staje już bez. wpływu na ukształtowanie się 
tabeli, * 


15% 


4x 


Nr. 202 


SE N 


iesnaski na ringach 


odbyły się dalsze dwa mecze 


W ub. tyg. 
£ cyklu drużynowych mistrzostw pięściarskich 


Sląska. Mecze te nie przynoszą zaszczytu 
$ląskiemu pięściarstwn, — odwrotnie zakoń- 
czyły się dużymi: niesmakami, no i... wal- 
kowerami. 


SOKÓŁ RYBNIK — I. K. B. ŚWIĘTOGIIŁO:, 


WICE 0:16. 


Rybniczanie przegrali zawody na wadze. W 
spotkaniu towarzyskiem zwycięstwo odniósł 
IKE, w stos. 12:4. Nieomal wszystkie spotka-, 
nia zakończyły się nokautami: 

Mrozek zmusza Janieła w drugiej rundzie 
do poddania się, Jarząbek wygrywa wskutek 
rezygnacji Wilczka, Nawa bije Plutę w trzem 
ciem starciu k. o., Piecha II, ulega Plucie I 
wysoko na punkty, Solik skreczował już w 
pierwszej rundzie przed Świerkiem, Piecha I 
wykończył Modlę w już w drugiej min., Szu- 
pert sag wołat nie walczyć z Kolonkiem, a 
Tanger w walce z Nowakiem, zostajje zdys- 
kwalifikowany. 

W ringu p. przodownik Kocur — nienad- 
zwyczałny. To samo można powiedzieć o or- 
KS. SLAVIA RUDA — KS. RUCH W. HAJ- 

DUKI 16:0. 

Powyższe zawody zakończyły się niespo- 
dziewanem przerwaniem walk. Mianowicie 
Rach niezadowolony z orzeczeń arbitrów wy- 
cofał swą ósemkę przy stanie 11:5 dla Slavii, 
wnosząc protest do OZB, w celu uniemożli- 
wienia zawodów. 

Miesportowe to pociągnięcie musimy w naj- 
wyższym stopniu napiętnować. 

Krok ten haśduczanie nie mogą wytłuma- 
czyć, choćby nawet najbardziej niesłusznem. 
rozstrzygnięciem sędziów. 

Druga sprawa, że jury miało swój napra- 
wię bf słaby dzień. Zaś bardzo licznie zebra- 
na publiczność, doznała przykrego zawodu. 

Sus (S) bije Poloka na punkty, Luks ulega 
Proskiemu (R), Białas z Korzeńcem stoczył: 
nierozsirzygniężą walkę, Brabański i Ponanła 
demonstrają najpiękniejszą walkę wieczoru, 
którą pierwszy wygrywa wysoko na punkty. 


Teatr Polski 


KONCERT STANISŁAWA NIEDZIELSKIEGO. 

We wtorek dnia 9 b. m. o godz. 20-tej 
wiecz. koncert pianisty, 
Stanisława Niedzielskiego. „Zapowiedź tego 
koncertu wywołała zrozumałą sensacię, a to 
z uwagi na olbrzymie powodzenie Niedziel- 
skiego na ostatnich koncertach we Francji, 
Angliji. Niedzielski jest bezsprzecznie najpo- 
pułarniejszym pianistą po Paderewskim — wy- 


“stapi w Polsce tyłko z kilku koncertami — 


a później wyjeżdża na tournee do Południo- 
wej Afryki. Bilety do nabycia w Kasie Te- 
atru. ! 
„Migo“. g 

W czwartek dnia 14 b. m. o godz. 20-tej 
wiecz, przemiła, pełha wdzięku i naprawdę 
francuskiej lekkości komedja Acharda „Migo“ 
0 psychołogicznem podłożu, oraz Świetnej zna- 
jomości techniki scenicznej, a obok tego inte- 
resującym, żywym i dowcipnym dialogu. Moż- 
na tę mowość repertuarową uważać za jedną 
z najpowążniejszych pozycji w- działalności 
naszego teatru, który przedewszystkiem trzy- 
mać pragmie dłoń na pulsie bieżącego życia 
i współczesnei twórczości. Interpretatorami 
tej komedji będą pp. Grzębska, Hańska, Mar- 
wicz, Walterówna, Biesiadecki, Brandt, Czaj- 
kowski, Jastrzębski, Karasiński, Kostrzewski, 
Wasilewski, Winieszkiewicz.  Reżyserja p. 
Kochanowicza — dekoracje p. Jarnutowskiego. 

—— 


Repertuar teatru 


Niedziela, dnia 7 paźdz.: „Poranek tan. H. 
Matyczanki” o godz. 12-tej. 


Niedziela, dnia 7 paźdz.: „Chcę mieć dziec- 
ko" o godz. 16-tej, ` 
Miedzićla, dnia 7 pażdz.: * „Całowiók pod 
mostem” o godz. 20-tej. w x 
TEATR. POLSKI, „NA; „PROWINCJI. 
Poniedziałek, dnia. 8. 10.: * „Zwyciężyłem 
kryzys“ Rybnik o godz. 19.45. 
Piątek, dnia.12 paźdz.: „Zwyciężyłem kry- 
żys” Bytom o godz, 20-tej. 


> 


| 


wielkiego mistrza |- 


„NOWY CZAS* — 7 pa... 


Dodatek sportowy PETERE: 


Flaszyński ułega mistrzowi Śląska Bieńkowi, 
wreszcie Skalec przegrywa przez k. o. z Wie- 
demantem, który jednakowoż zostaje za wąt- 
pliwe „uderzenie przeciwnika w szyję. Ruch 
czując się pokrzywdzonym wnosi protest Í wy- 
cofuje drużynę. 

Protest Ruchu nie został rozpatrzony za- 
raz po wypadku, wobec czego epilog rozegra 
się/przy „stoliku“. 


TS. NAPRZÓD (Lipiny) — KS. „27“. (Orze- 


gów 7:7. 


Ten mecz bokserski: o: mistrzostwo Ślaska, 
mimo, że zaczął się ze znacznem opóźnieniem, 
to jednak został wprost w rekordowo krótkim 
czasie, bb w ciągu 40 min. ukończony, Zło- 
żyło się na to uzyskanie aż 6 knokautów! . 

W wadze muszej Dziubiński (Nap.), zmu- 
sza.w.1 min. .Brahańskiego do poddania, w 


Obiowili się biżuterją 


u mistrza blacharskiego 


Wczoraj w południe weszli nieznani spraw- 
cy przy pomocy podrobionych kluczy do mie- 
szkania mistrza blacharskiego Albiga Wilhel- 
ma w Katowicach (ul. Marjacka 16) i skradli 
z niezamkniętego kredensu 2 złote zegarki 
damskie z brylantami, srebrny zegarek dam- 
ski, złoty zegarek męski, duży złoty pierścień 
męski z niebieskim kamieniem, złoty pierśco- 
nek damski z czerwońym Kamieniem, złoty 
pierścionek z monogramem W. A. okr. złoty 
medal pamiątkowy z napisem „Wystawa Rze- 


mieślniczo-Przemysłowa -we wrześniu, 1932, 
złoty naszyjnik z wisiorkiem, parę kolczy- 
ków z białego złota, parę dużych kolczyków 
złotych w formie liści, złotą branzoletkę z gru- 
bych ogniwek, srebrny zegarek męski branzo- 


"Jetkowy, 2 drewniane kasetki w stylu zako- 


piańskiego, łącznej wartości 1600 zł. 

Sprawcy nie pozostawili na miejscu żad- 
nych śladów: i AA. 'w niekładomym kie- 
runku. i 


~ 


a e 


Karlik i jego pech 


=== Wesołe przygody w obrazkach 
Film tygodniowy „Nowego Czasu" 


AEP E 4 


„Kein Brot, kein Geld, kein Rauchtaback” — 
ponuro kroczy Karlik wprzód — 

nagle wzrok mętny wabi coś, 

co się zjawiło niby cud. 


2. Pewno okrągły miljon tu, 
w tej „kiście” mieści się — 
cygarko fundne już có tchu, 
tak mi się palić chce,. . 


Napewnom w czepcu rodził się, 
bo mi cygaro zrzuca los — 
wreszcie „Pinfury” wonny dym. 
powącha raz mój czuły nos... 


Ratunku!... Cóż za straszny hák 
powietrza rozdart prąd, 

Karlika objął dymu słup, à 
a nosem kręci swąd... 


4. Odgryża koniec, spluwa het, 
zapalkę niesie w górę — 
z kłębami dymu znikną wnet 
nieszczęsne dni ponure. $ 


6. Czarny i drżący sach na bruk + 
z wielkiem zdumieniem w tw GZ — 
zdala dochodzi śmiechu głos k 


chłopaków kawalarzy. _ 


`| gawęda 


a 


koguciej Wachowiak wykańcza Sitka (N), nięki- 
ną formę wykazał ponownie Dudzki (N), zwy” | 
ciężając w drugiej rundzie ambitnego Skrzyp” 
ka. W wadze lekkiej, Konieczny zmusza W | 
drugiem starciu Palusa (27) do zapoznania í 
się z deskami, mile rozczarował Nita (27), wy* ! 
grywając w pierwszem starciu z Szymura. 
przez k. o. Jabłoński: bije słabego Nieszpof” 
ka (N) k. o., zaś ostatnia walka Wiechowski — | 
Kurka (27). kończy się remisem. 
—0)— 


0O wszystkiem potrosze 


Na zjeździe kuratorów okręgów szkólńych 
który odbędzie się w najbliższej przyszłości: 
rozważana ma być kwestja reformy zakazt í 
należenia młodzieży do klubów sportowych: 
przyczem wzięte mają być pod uwagę post”, 
laty związków sportowych wysunięte w poro | 
zumieniu z najwyższemi czynnikami, rządzą” | 
cemi wychowaniem fizycznem w. Polsce. K 


Zarzad K. S. Ruch (W. Hajduki), pozyskał. 
znanego trenera warszawskiej Legji. Wiesera:| 
Nadmieniamy, że Ruch posiada 10 drużyn pif 
karskich, tak, że nowo pozyskany trner be” 
dzie miał szerokie pole do popisu. P. Wiesef 
przybywą na Śląsk z dniem 1 listopada 5. t 

Na świeta. Bożego Narodzenia, zawita do) 
W. Hajduk Chemnitzer-Ball-Cpiel-Club. Niem 
cy zagrają w pierwsze Święto najprawdopo”. 
dobniej z Nąprzodem (Lipiny) w drugie zasi 
z Ruchem. 3 

Czeski Związek Bokserski zestąwił. nastę” 
pujący skłąd reprezentacji na mecz z Polskā 
(14 października w Warszawie): Fiala, Sasi* 
nek, Dworzak, Chundela, Hrubesz. Pospiszil: 
Dundis i Kopeczek. ę í 

LEKKOATLETYKA. 

Dnia 14 października 1934 r. o godz. 14e | 
odbędzie się w Mysłowicach tegoroczny bies 
na przełaj o nagrodę wędrowną b. marszałka | 
Sejmu Śląskiego, p. Wolnego. Bieg ten bę” | 
dzie równocześnie rozegrany jako bieg 14 f 
przełaj o Mistrzostwo Śląska i do tegorocz” | 
nej punktacji o miano najlepszego klubu lek” | 
koatletycznego na Śląsku zaliczony. f 

Zbiórka zawodników do badania: lekarskie” 
80 o godz. 10 i pół w szkole przy Stadjoni? ` 
W. F. i P. W. w Mysłowicach, gdzie również 
będą szatnie dla zawodniczek i zawodników 
Po badaniu lekarskiem wydawane będą kie” 
rownikom klubów za kaucją 50 gr. za sztuk%. 
numery startowe. Kaucja oddanę będzie POJ 
zwrocie numerów. 

PING — PONG y 1 

Związek Strzelecki oddział w Świętochł0” 
wicach urządza w niedzielę, dnia 4 listopadź 
b. r. w hali gimn. przy ul. Szkolnej 6, wielki l 
hurniej ping-pongowy o mistrzostwo Święt0” 4 
chłowic. Turniej odbędzie się w 3 konkuren f 
cjach a to: drużynowe, pojedyńcze i doublet 
Dla mistrzów i wice-mistrz. wsżystkich kod” p 
kurencyj ufundowane zostały wysokowart0 8 
Ściowe nagrody jak: puhar, wieniec i inner! 
Startowe od drużyny wynosi 3,00 zł. od PO 4 
jedyńczej 1,00 zł. od podwójnych 1,50 zł. PO $ 
czątek turnieju punktualnie: o” godz. 9-tej. 

Zgłoszenia do turnieju przyjmuje i infot“ 
macyj udziela kierownik turnieju p. Muiszkieb 
Antoni w Świętochłowicach, Hutnicza 3. Zgł0% 
szenia do turnieju przyjmuje się najpóźniej dô | 
dnia 31 października b. r. . 


Samavar eraan 
RADJO l 


KATOWICE — Niedziela, 7 padziernika 

8.30 Audycja poranna 9.30 Transm. kort”. 
nacji Cudown. Obrazu Matki Bosk. Bocho 
skiej 11.57 Sygnał czasu, hejnał oraz aaa 
mości meteorologiczne 122.08 „Co stye 00 
na Śląsku” 12.18 Poranek muzyczny 19 f 
„Wakacje nad Czarnem morzem“ 14.00 Ko gd 
cert popularny 15.00 „Jak się bawimy” i 

15.15 Pieśni 15.25 Skrzynka ea 

towa 15.45 „Porady weterynaryjne” gi 
Fragment z powieści 16.20 Recital skrzyPŹ) | 
wy 16.45 Pogadanka dla dzieci . 17.00 Muz)” 
ka do tańca 17.50 „Książka i wiedza” 
„Teatr Wyobraźni” 18.45 Odczyt 19.00 Kon 
cert muzyki węgierskiej 19.50 Feljeton . gk ak 
alny 20.00. Koncert popularny 20.55 „nb 
pracujemy w Polsce" 21.00 Na wesołej woti 
skiej fali 2145 Wiadomości sportowe 4%, 
Porady radjotechniczne 22.15 Koncert rekla 
mowy 22.39 Muzyka (płyty) 23.05 
Muzyka taneczna. 


2a GTi 200 S d. 


Nocna przygoda 


Wódka upiększa czasem rzeczy naj- | znów w swoich ubraniach. 


brzydsze, Taka naprzykład wstrętna 
scena, „jak napaść złodzieja na bezbron 
nego przechodnia, może, przy - współ- 
dzialaniu alkoholu przyjąć charakter sie 
iaikowy. 

Fan Agapit wraca pijany pustą ulicą 
d;z,demu. Spotyka go złodziej, Felus 
Ww ż! :ychowski. Feluś jest również nie- 
trzeźwy, ale z przyzwyczajenia nie mo 
Że przepuścić samotnego przechodnia. 
Z trudem wyciąga z kieszeni nóż. * 

— Przepraszam — zwraca się do pa 
na Agapita, — povroszę szanownego pa- 
na o pieniądze, ewentualnie o życie. 

„Pan Agapit mętnym wzrokiem spo- 

glada, „na Felusia. 
"= A kto pan właściwie jesteś? 
y“ —. Złodziej. 


cudowny trunek. 


4 SODY 
23 WFZEŚRia+ 


„NOWY CZAS” 


w pustej uliczce. 


— Dziękuję — mówi Feluś, — Biedne 
go złodzieja pan obdarowałeś. Pierw- 
szy raz człowieka z sercem spotka 
łem. 

— A pan mnie, gołego faceta ogrzał i 


Często w sądach spotyka Się spra- 
wy, w których mąż skarży żonę lub 
żona męża o pobicie. 

Publiczność bawi się na tych sa 


przyodział — płacze ze wzruszenia 
pan Agapit.. rzędu najbardziej niemiłych. 

No i czy wódka nie fest cudownym Oto jeden z takich obrazków. 
trunkiem? Żona skarży męża o pobicie. 


Spieniężony bó! ćzariogiedźiarza: 
stycznem wykonaniu dobrze robi na wszel 


Dolar spadł na łeb. na szyję, na ziama 
kie boleści — wyjaśnił flegmatycznie śpie 


nie karku. To też p. Saui Goldman, handlu 
jący walutami zagranicznemi, czuł się osta 
tnio fatalnie. Stale miał bółe głowy, które 
wzrastały w miarę spadku kursu dolara. 

Ostatnio głowa pana G., wprost pękała 
z bólu. I właśnie gdy pewnego razu cier- 
piący leżał w swem mieszkaniu na tapcza 
nie, na schodach, tuż pod drzwiami p. 
Saula ulokował się jakiś jegomość i śpie- 
wał na całe gardło ostatni szlagier: 

„— Chodź, Maryśka, na pieszczotę”. 

P. Goldman wił się z bólu, zatykał u- 
szy, jęczał, syczał, lecz gdy niezmordowa- 
ny śpiewak po raz siódmy  zaintonował: 
„Chodź, Maryśka, na pieszczotę”, p. Saul 
nie wytrzymał. 

Jak lew wyskoczył na klatkę* schodową 
i wrzasnął. 

— Tu, psiakrew niema żadnej Maryś- 
ki! Tu nikt na pieszczotę nie pójdzie! Tu 
pan sam możesz iść na złamanie karku w 
tej chwili! 

Śpiewak przerwał koncert i złym okiem 
spojrzał na pana G. 

— O co się rozchodzi? 

— O to, że mnie pęka głowa!... 

— jak panu, głowa pęka, to trza ją 
odrutować, żeby się nie rozleciała. 

— Ja pana błagam — jęczał p. Saul — 
idź pan stąd na zbity łeb. Ja umieram z 
bólu. 

— Muzyka, także samo śpiew w arty- 


„„=—Rrrozumiem... Pan chcesz mni: 
okraść, bo panu fórsa potrzebna. A ja, 
świnia, ani grosza nie mam. Wszystko 
orzepi łem... I pan możesz przeze mnie 
z głodu imrzeć!... 
"Feluś chwieje się na nogach. 
-~ Nie ma pan forsy?... No to przepra 
szam... 
*-Glice odejść,. 
EO za rękę. 
"=_Czekaj pan. Ja tak pana z puste- 
ni, ręk ami nie puszczę! Żebym skonał! 
Fórsy nie mam, ale ubranie mam na 
sobie. 
“— Co mnie po ubraniu! 
— Słowo honoru. mało używane. Moż 
na.spylić. 
I pan Agapit Ściąga marynarkę, ścią 
ga kamizelkę, spodnie, trzewiki. . 
17 Bierz, bracie! Nie mów, żeś na 
świnię, pętaka trafił. 
t Feluś. ledwo trzymając się na nogach 
wiążę węzełek. 
'.— Dziękuję szanownemu panu ~ 
wi.. — Przyzwoity z pana klient. 
Pan: Agapit stoi w bieliźnie i szczęka 
z'zimna zębami. 
t — Zimno panu? — pyta troskliwie Fe 
luś. 
— /Trtroszeczkę. . 
` Felis" ma łzy w oczach ze wzrusze 
nia. 
> „Nie pozwolę, żeby taki facet. jak 
ban zmarzł! Żebym zdechł! 
„I „Feluś ściąga z siebie marynarkę o- 
kri A wa nią grzbiet pana Agapita, potem 
Ściąga spodnie, trzewiki. 


ale pan Agapit chwyta 


mó- 


© Ban „Agapit chce włożyć Felusiowe 
Ao Nie włażą, 

„s —ATrochę przyciasne — wzdycha. 
Ak. Może te będą lepsze, zamienimy 
się. - przypomina sobie Feluś i rozwią į 
zje węzełek z ubraniem pana Agapita. 
są 


zbigniew Klaska siedział w  towarzy- 
stwie kolegi w kawiarni i z zaciekawie- 
miem obserwował scenę, rozgrywającą się 
o parę stolików dalej. 

Przy stoliku siedziałą jakaś młoda pa- 
ra. Niewiasta gładziła czule rękę swego 
towarzysza, a jednocześnie wyraźnie ko- 
kietowała siedzącego przy sąsiednim stoli- 
ku młodzieńca. Uśmiechała się do niego 
zalotnie i porozumiewała się z nim oczy- 
ma. 

— Nie rozumiem tego faceta — odez- 
wał się wreszcie do kolegi p. Zbigniew. — 
Pod nosem mu kobieta do innego oko sy- 
pie, a on jej nawet w pysk nie trzaśnie. 


—— Może ma baby dość i chce ją in- 
nemu spylić — zauważył kolega. 

— To czego. się z nią migdali? Patrz, 
jak się za ręce trzymają. Ona jego głasz- 
cze, a zęby do tamtego szczerzy. 

— Musi być jakiś miętki facet i boją- 
cy... t 
k — Marmolada, psiakrew, I iduski! 

mu powiem, co o nim myślę. 


15 st. ‘mrozu. 
INSTRUKTOR — zawsze sk drze, nig- I zdecydowanym krokiem p. Zbigniew 
d podszedł do intrygującej go pary. 


dy się nie podrze. 
JODYNA — wszechstronny środek lecz | WIZZAIR 


zPog "kwadransie obaj 


Sia: wmik zołnierski. 


ALARM — wielki bałagan. 

‘APEL — wiele hałasu o nic. 

BAGNET — przyrząd do wbijania 
gwóżdzi, noszony na lewem nadudziu. 

BROŃ — racjonalna uprawa rdzy. 

CAPS" TRZYK — najprzyjemniejsza chwi 
Ja- dnia. 

EGZAMIN — krótka rozmowa na nie- 
znafty “temat. 

FURAŻERKA — poduszka podczas wy 
kladów. 

GUZIK — przedmiot wię myję po- 


panowie 


wak. — Pójść stąd nie pójdę, bo raz że mi 
tu dobrze, po drugie na kobietę czekam, a 
po trzecie nie pyskuj pan za dużo, bo mo- 
że być źle. 

— Już gorzej, jak jest, nie może być — 
jęknąi p. Saula. — Mnie już wszystko je- 


dno. jeżeli pan jeszcze raz zaśpiewasz te 


„Maryśkę”, to cie zabiję jak psa, ty to- 


buz, ty! 

P. Saui się zagalopował. Albowiem dot 
knięty do żywego śpiewak podniósł się, 
prawą ręką rozkrwawił pańu G. nos, a le- 
wą wybił mu 2 zęby. 

Za te czyny artysta-amator, p. Henio 
Włazak, odpowiadał przed Sądem Grodz 
kim, do którego p. Sanl wniósł skargę. W 
skardze tej poza żądaniem. ukarania p 
Włazka p. G. domagał się również odszFt 
dowania w wysokości 265 zł. 


— Jak pan to obliczył? — spytał go sę 
dzia. 

— Według zagranicznej waluty — wy 
jaśnił p. G. — Ja przez tą awanturę straci- 
łem 4 kilo. 4 kilo to jest dziesięć funtów. 
Gdzie sę teraz funty? Tylko w Anglii. 
Funt angielski stoi na giełdzie 26 zł. 50 gr. 
Więc za 10 funtów 265 zł. 

Sąd jednak odszkodowania panu G. nie 
przyznał. Skazał tylko p. Włazkę na 50 


zł. grzywny. 


000e 


Fatalna omyżka 
dzielnego obrońcy płci brzydkiej. 


— jak pan szanowny może na coś po- 
dobnego pozwolić? — zwrócił się do towa 
rzysza nieprzystojnie zachowującej się da- 
my. — Żona pańska czy też narzeczona 
miny do innego stroi, a pan nic? Jak pan 
kobiety krótko za pysk nie weźmie, to pa 
nu na głowę wlizie! Dziś tylko miny robi, 
a jutro gorsze świństwo uskuteczni. Weż- 
że się pan w kupę, bo mnie aż wstyd za 
pana... 

— Co to pana aoohogan — oburzył 
się zagadnięty. ` 

— 0, to mi się rozchodzi, że kto płeć 
męską uszanuje, jeżeli takie  miarmolady, 
jak pan. będą po świecie chodzić? Po- 
wiedz pan coś tej flondrze, bo ja jej po- 
wiem. i 

Słowo „flondra'* wywołało . powszechną 
konsternację. Młoda para zerwała się od: 
stolika, zerwał się również kokietowany. 
młodzieniec i z pewnością p. © Zbigniew 
oberwałby, gdyby kelnerzy wporę nie. za- 
pobiegli bójce. 

W rezultacie p. Klaska stanął przed są 
dem, oskarżony o obrazę p. Marji J. 


— Siedziałam z mężem — opowiadała 
p. Matja — i nakłaniałam go, żeby pogo 
dził się z moim bratem, z którym się od- 
dawna kłóci. Musiałam ich ułagodzić. Do 


niczy. wania osób trzecich. . 
KOMENDANT SALI — ofiara częstych TYRALJERKA — chodzenie „gęsiego“ |jedrtgo się uśmiechałam i do drugiego. A 
raportów. wpoprzek. ten pan ni z tego ni z owego podszedł i 
LEKARZ PUŁKU — pocieszyciel strapio WODA — jedyna A zawartość | zaczął nam. wymyślać. 
nych. zupy. P, Klaską za swą obronę pici meskiej 


ZAPORA PŁASKA — czarna magja 
dla każdego karabiniarza. 


ODPRAWA — - spisek na naszą skórę. 
PAZNOKCIE — mrzedmiot  zairitereso- 


zapłąci 50 zł. 


kizynka gramofonowa W 4 


Amory starego hulaki. 


| 


OE KZ W O ZŁE 2 
7 p EC 40 ToO REP 


Mal. 


i — Dlaczego pan pobił żonę — pyta se 
zia 
PEA - Bo byłem pijany. 


— Więc jak pan jest pijany, to pan 


wach doskonale. ,choć należą one do | bije żonę? 


— A cóż robić? Kiedy jestem trzeź- 


wy, 
to ona mnie biie, 


= [ za co tak? 

— Nie wiesz? — wybucha żona. Pro- 
szę Sądu to skończony łotr. Wiarę: mał 
żeńską mi złamał, serce mi złamał, a 
ostatnio, o mało co żeber mi nie poła 
mał. 

— A o co się tak z mężem ciągle kłó- 
cicie ? 

— Bo jak tu proszę sądu, z takim wy 
trzymać. Ciągle mu tylko wódka i 
dziewki w głowie. Żony ślubnej mu ma 
ło. Dwanaście lat po ślubie jesteśmy. 
On nigdy nie był mi wierny, choć ja 
mu bardzo często. Hultaj taki, Boga się 
nie boi. 


„sj Może się pani tylko zdaje, że mąż 
panią zdradza? 


— Ależ, gdzietam, proszę sądu, przez 
2 hultaja gramofon musiałam sprze 

ac. 

— Co ma z tem gramofon wspólne- 
go? 

— Codziennie jak tylko przyszedł do 
domu, odrazu nastawiał płytę z piosen- 
ką jakiejś artystki kabaretowej. Wi- 
04 dział ją coś ze dwa razy i sobie dureń 
głowę zawrócił. Póki tylko słuchał nic 
nie mówiłam, choć mi'ta piosenka ko 
ścią już w gardle stanęła. Ale kiedyś 
wchodzę do pokoju, a on słucha tę samą 
piosenkę i całuje skrzynkę gramofonu. 
Na takie zgorszenie iuż nie mogłam po 
zwolić. Rozpustnik stary. Nie wart 
jest nawet, żeby go diabli wzięli. 


— Ale ty jesteś tego warta, 
obrażony małżonek. 


— Może mu pani tym razem daruje? 
— proponuje sędzia. 


mruczy 


— O nie, proszę sądu. Jabym nawet 
go do sądu nie skarżyła, gdyby nie to. 
że mam prawą rękę nadwerężoną. 


On przez to, że mam chorą rękę, sza 
cunek dla mnie stracił. 


— Dzieci macie? — pyta sędzia. 
— Mamy dwoje. 
— Więc przez wzgłąd na dzieci, po- 


winna się pani z mężem pogodzić, prze 
cież to ich ojciec. 


— A bo ja wiem czy on jest ich. ol 
cem. Taki hultaj, stale mnie zdradz 
to kto go może wiedzieć, czy to jego 


dzieci? 

Sędzia wobec 
stron, wydaje wyrok. 

— Zostaje pan skazany za  pobicię 
żony na tydzień aresztu. 

— Proszę sądu, to jest przecież nie- 
zgodne z prawem, — oponuje małżo- 
nek. 

— Dlaczego? 

— Bo prawo mówi, że małżonkowie 
powinni żyć razem 


niepogodzenia się 


` i nie wolno ich rozłączać, 


a pan sędzia nas na tydzień rozłącza. 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY... 


y E Czy Twoje środowi 
Awa sko zawodowe już się 
BECJ opodatkowało na rzecz 

A powodzian? 


` 9 r 
Nr. 250 LOX 


———— 


LJ JAKKÓ JA 


Niedawna straszna katastrofa amerykań- 
skiego parowca „Morro - Castle“, która 
spowodowała śmierć wielu ludzi, przyczy- 
niła się do tego, że ogólna suma, zapłaco- 
na przez angielskie towarzystwa asekuracyj 
ne w ciągu ostatnich pięciu lat za pożary 
okrętów, przekroczyła 

cyfrę miljarda franków francuskich 

Od września 1929 r. aż do września 1934 
r. padio ofiarą pożaru 9 wielkich parowców 
'Oto lista okrętów i sumy szkód obliczone 
w frankach francuskich. W roku 1929: o- 
'kręt „Europa“ z północno - niemieckiego 
Lioydu w Bremen, szzUlUa IZ miijonów 


franków i okręt „Paris“ z Compagnie Gene- | si to razem 1 miljard, 47,7 mitjonów 


NOWE CZAS NGT RD 


paiay otętów 


z „ST. Company“ w Los Angelos, szkoda 
43,8 miljonów franków. W roku 1931: „Ber 
muda“ z „Furnass Line“, szkoda 167 mifjo- 
nów tranków i „Segovia* z „U.S. Steams- 
hip Co“, szkoda 112,5 miijonów franków. 
W roku 1932: „Georges Philippar* z „Mies- 
sageries maritimes“, szkoda 156.3 miljo- 
nów franków i „Cornelis Zoon - Hooft“ z 
„Holenderskiego Lroóydu*", szkoda 38.8 mil- 
jonów franków. W roku 1933: „Atlantique“ 
z „Compagnie de Navigailon du Sud - Atlan 
tique“, szkoda 250 milijonów franków. W 
roku 1934: „Moro - Castele" z „War - Li 
ne“, szkoda 112.5 miljonów franków. Wyno 
fran- 


rale Transatlantique“, szkoda 9.4 miljotów | ków, co daje rocznie ponad 200 miljonów 
franków. W roku 1930: „City of Honolulu" | franków w ciągu tych 5 lat. h 


miezawsze oznacza chorobe. 


Czy blada twarz oznacza nieładną twarz? | mówi się o „interesującej biadości”, to je- 


Bynajmniej; najpiękniejsza twarz na 
świecie może być blada, i, przeciwnie, nie- 
zaprzeczaine „kołorki” nie zmniejszą brzy- 
doty. Możnaby nawet powiedzieć, że różowa 
cera podkreśla; uwydatnia brzydkie kształ- 
ty ciała, ale zarazem podkreśla również ry- 
sy piękne. Jedno jest pewne: „kolorki” 


ożywiają twarz, 


odcinają ją od szarego, zazwyczaj, tła, na 
którem się ukazuje, przyciągają uwagę Oczu, 
mających słabość do barw, kolorów. Blada 
twarz tych własności przyciągających nie 
posiada, pozostaje niejako w dyskretnem 
ukryciu, niepostrzeżona. I, ączkolwiek nieraz 


Czarne plamy na białej nodze. 


ARZECZONA... PANTERU. 


GKROBNA PRZYGODA KŁÓDEJ ARGIELĘI, 


Przed kilku dniami wywołało wiel-| 
kie poruszenie wśród kolonji cudzoziem 
skiej w lstanbulu samobójstwo młodej 
i pięknej Angieiki Ethel Raybridge, żo” 
ny przedstawiciela jednego z najwięk- 
szych towarzystw asekuracyjnych, 
córki 

byłego angielskiego rezydenta 
na dworze radży Ghasipuru w Indjatch. 

W przeddzień zagadkowego samobój 
stwa brala młoda para udział w uczcie 
w willi jednego z zagranicznych konsu- 
łów i opuściła gościnny dom o północy 
w najlepszym humorze. O świcie Ayah 
Moti, indyjska piastunka Ethel Raybrid 
ge, którą młoda pani przywiozła z sobą. 
do Indyj, zawiadomiła Ryszarda Ray- 
brigde'a, że znalazła swoją panią mar- 
twą w łóżku. W nocy obudził ją nagle 
dziki krżyk, u gdy wpadła do sypialni 
Ethel Raybrigde, znalazła ją 

martwa na kanapie. 

Lekarze stwierdzili, że Ethel Ray- 
bridge umarła wskutek zatrucia jakąś 
rzadką ińdyjską trucizną roślinną. Nie- 
pocieszony małżonek zaalarmował wła 
dze policyjne, gdyż był przekonany 0 
morderstwie, dokonanem na osobie ie- 
go żony. Lecz policja znalazła na sto” 
diczku nocnym zmarłej list, zaadresowa 
ny do Ryszarda Raybridge'a, którego 
ken nie zauważył. W liście tym zawia- 
damiała Ethel Raybridge swego męża, 
że popelnia samobójstwo i přosi go, 

ażeby nie badał przyczyn 
jej rozpaczliwego kroku. zał, 

Mimo, że list był autentyczny, policja 
prowadziła śłedztwo nadal i aresztowa 
la indyjską piastimke Ethel Raybridze. 
— Hinduskę Ayah Moti. Piastunka nie 
chciała jednak złożyć żadnych zeznań. 
Tymczasem lekarze dokonali niezwykle 
sensacyjnego odkrycia na ciele zmarłej. 
Nogi zmarłej pokryte były 

czarnemi plamami, 
Nie można było stwierdzić, skąd pocho- 
dzą owe plamy, i lekarze oświadczyli, 
Że chodzi tutaj o jakąś nieznaną w mie” 
dycynie wysypkę. Przypomniano sobie, 
że zmarła nosiła zawsze czarne jedwab 
ne pończochy i mąż widział ją zawsze 
tylko w czarnych pończochach. Tylko 
lÄyah Moti mogła wiedzieć o tej czarnej 
wysypce na nogach swojej pani, ponie- 
waż była jedyną, która oglądała ią w ką 
pieli. Poddano więc starą piastunkę bar 
idzo szczegółowemu przesłuchaniu i do 
piero w ogniu krzyżowych pytań Ayah 
Moti przyznała się, że wprawdzie nie 
oiruła : Ehe! Raybridge, lecz dała jej 
śmiertelną truciznę, którą nosiła przy 
sobie przez wiele lat. Potem, w ciagu 


ponownego przesłuchania, podała po- 
wody tego `; 
tajemniczego samobójstwa. 


Winnymi samobójstwa Ethel Ray- 
bridge byli, zdaniem Ayah Moti, ludzie 
z indyjskiej sekty Sandu. „Sandukowie 
zaisgzkali w długiej, poniżej dolinie pół- 


nocnych gór Himalajów, koło śnieżnego 
szczytu Uanda Devi Sandukowie jest to 
żółte, skośnookie plemię, podobne do 
Tybetańczyków, należące do Szczepu 
hinduskiego. Spośród bogów hinduskich 
czczą jedynie boga Sziwę, jako boga zni 
szczenia i zagłady. Nadają mu symbo- 
liczną postać pantery, 
mieszkającej w dżunglach u stóp góry. 
Księstwo Ghasipur, w którem ojciec 
Fthel był angielskim rezydentem, grani 
czy na północy z obszarem Sanduków. 
Ponieważ Sandukowie uważani byli za 
niebezpiecznych rabusiów, rezydent za” 
bronił surowo córce przekraczać na pół 
nocy granice księstwa. Pewnego dnia 
jednak wybrała się tam. Ethel na wy- 
cieczkę wózkiem. zaprzężonym w dwa 
białe koniki, w towarzystwie swojej pia 
stunki. W pewnym jarze dotarli do pra- 
Starej kamiennej bramy, na której u“ 
mieszczona była ogromna głowa pante- 
ry, symbol boga Szivy. Ludzie, towa- 
rzyszący Ethel, chcieli zawrócić, lecz 
było zapóźno. Z gąszczów wypadła 
zgraja żółtych bandytów i 
obezwładniła wszystkich. © 
Zaprowadzono ich do wsi Sanduków i 
umieszczono w chacie. Ethel była napół 
martwa z przerażenia. "9 % n 
_ Całą noc przebyli więźniowie w cha 
cie, a nad ranem zjawił się stąry, odra- 
żający swoim widokiem starzec, wi- 
docznie wójt wsi, który zaprowadził 
Ethel i jej towarzyszy pa publiczny plac 
we wsi. Tam wygłosił mowę, której 
Ethel nie ni oni zomanięie R 
Ayah Moti. Oto Sani wie. wybierali: 
od czasu do e N 15h0e- 
go boga 


Sziwy. Kapłan dotyka stopy 
wybranych kobiet kościanym instrumen 
tem i wstrzykuje w ten sposób truciznę, 
która powoduje po kilku Ja ech WYSYP” 
kę, posuwającą się powoli od nóg, po ca 
lem ciele, aż do głowy. _ 
Kiedy wkońcu cała twarz  pokryie:sie 
czarnemi plamami,narzeczona jest doj- 
rzała”. Kapłan prowadzi „la wówczas/do: 
dżungli, w miejscu w którem pantera’ 
chadza po upoju i przywiązuje ją do; 
drzewa, ażeby pozostawić ją swojemu: 
losowi. _ i i- ea ską: 
Chociaż Ayah Moti znała tę cerenio, 
nie, nie mogła jej przeszkodzić.  Patczyź 
ła z przerażeniem jak starzec dawał, 
Fthel znakami do zrozumienia, ażeby. 
obnażyła jedną nogę i jak Ethel. 
wykonała złecenie starca. 
W fej samej chwili rozległy się zsa 
siednich wzgórz wojenne okrzyki iiai 
z księstwa Ghasipuru. Kilka koni, nalez 
żących do orszaku Fthel, zbiegło w cza, 
sie napadu Sanduków, i wróciło do re“ 
zydencji. Radża, który domyślił się, w 
jaką sytuację wpadła Ethel, wysłał na-' 


tychmiast swoich wojowników na obzi; 


szar Sanduków. W ostatniej jednak 
chwili starzec zadrasnął nogę Ethel ko- 
$cianym sztyletem, potem padł ugodzo” 
ny kulą z strzelby iednezo z żołnierzy. 


wmn i a ae 


Ayah Moti nie mówiła nikomu o stra 
sznej przygodzie, prócz angielskiego le- 
karza radży, który zbadał nogę Ethel. 
lecz stwierdził na niej jedynie małe za- 
draśnięcie, do którego nie przywiązy” 

wał większego znaczenia. 
Był on dopiero krótko w księstwie Għa 
Sipur i nie znał zwyczajów Sanduków. 
Ethel nie czuła również bólu wskutek 
zadraśnięcia i zapomniała potem o stra- 
sznej przygodzie, tem bardziej że wkrót 
ce wróciła z oicem do Anglii. 

Przed kilku laty jednak pojawiły się 
po raż pierwszy plamy na nogach mło- 
dej kobiety. Ethel pokazała je swojej 
piastunce, lecz ta, nie chcąc jei przera- 
żać, uspokoiła ją, twierdząc, że to bez 
znaczenia. Piastunka wiedziala bowiem 
że na plamy te niema już 


żadnego ratunku. 


Ale po pewnym czasie, gdy wysypka 
posunęła się aż do kolan, Ethel zamiepo- 
koiła się poważnie. Piastunka obiecała 
jej wówczas, że napisze do Indyi, ażeby 


przysłano jej stamtąd lekarstwo prze- 


ciw tej wysypce. Tymczasem wysypka 
posuwała się coraz wyżej+po ciele Ethel. 
Wówczas to, owej tragicznej nocy, pia” 
stunka powiedziała Ethel całą straszną 
prawdę. Ethel była jakby rtażona pioru- 
nem. Powiedziała, że nie przeżyje chwi 
li, gdy całe jej ciało pokryte bedzie czar 
nemi plamami, jak u pantery. Wiedziała 
że piastunka nosi z sobą śmiertelną tru- 
ciznę i zażadała jej od niej. Piastunka 
nie odmówiła jej i Ethel popełniła samo 
bójstwo. „do 

Straszna śmierć Ethel Raybridge i 
opowiadanie piastunki są obecnie tema” 
tem rozmów w Konstantynopolu. 


"Kpt. Janusz I por. Wawszczak, 
zióro w Finłandji, 
Rzeczypospolitej. Na zdjęciu — dwaj 

"_ warzystwie posła 


dnak zarówno brunetki jak i blondynki wolą 


jsię.. różować. A całkiem już przechyliła się 


szala na rzecz „„kołorków” w odniesieniu do 
dzieci, u których blada twarz nietylko czynt 
jé niepozornemi, ale zarazem budzi troskę 
o ich zdrowie. 


Jednak nie zawsze bladość oznacza cho. 
robę. Wywołania ona być może różnemi czyn 
nikatni, spośród których wiele jest całkiem 
niewinnej natury, Co jednak na szczególną: 
zasługuje uwagę z różnych względów, za- 
równo kosmetycznych jak i zdrowotnych, — 
to bladość 


+ nuaskutek niedokrwistości. 


Rozmaite są powody niedokrwistości, my 
tu zamierzamy omówić jedną postać, tę mia- 
nowicie, która występuje u dzieci naskutek 
braków w odżywianiu. Dotyczy ta „alimen-: 
tarna” niedokrwistość przeważnie dziecť 
sztucznie karmionych od drugiej połowy ro»; 
ku zaczynając, a zatem pod koniec pierwsze», 
go roku i na początku drugiego. Przyczyną 
niedokrwistości jest w tych wypadkach od- 
żywianie jednostronne mlekiem z dodatkiem 
cukru albo mączki. Stosunkowo częściej spo 
tykamy ją u dzieci, odżywianych mlekiem 
koziem, Nie rozchodzi się, zapewne, o szko- 
dliwe składniki koziego mieka, ale właśnie 
o brak w tem mleku pewnych niezbędnych 
dla zdrowia substancji odżywczych, Nie na- 
leży też przypuszczać, że t, zw. anemja „z 
mieka koziego” nie może być wywołana 
również przy jednostronnem odżywianiu 
mlekiem krowiem. Sądzić jednak wolno, że 
właśnie to ostatnie bogatsze jest w te skłaa« 
niki, które zapobiegają niedokrwistości. 


£ Rozchodzi się o pewien gatunek witamin, 
mianowicie — witaminę B. 


Do powstania anemji przyczynić się mo: 
gą w znacznym stopniu choroby zakaźne. 
w jednych jak i w drugich przypadkach 
należyte odżywianie skutecznie leczy jako 
też zapobiec może z powodzeniem niedokrwi 
stości, o której mowa u dzieci. [Jakie więc. 
winno. być odżywianie? Witamina B zawar- 
ta jest w jarzynach i owocach, a pozatern 


w łuskach ziaren zboża. 


Doniosłe więc znaczenie posiada t. zw. „peł-, 
noziarnisty” chleb względnie ekstrakt słodo-: 
wy. Ostatnie działają skutecznie zwłaszcza; 
z sokiem owocowym, jarzynami i Świeżem 
mięsem. Podając witaminy jednego rodza- 
ju, nie należy zapominać i o innych, a to! 
tem bardziej, że wszystkie one korzystnie 
współdziałają w organiźmie, 


Powtarzamy raz jeszcze, nawiązując i do 
poprzednich pogadanek: dla zdrowego odzy- 
wiania dzieci, dla ich różowych policzków, 
potrzeba, jeżeli chodzi o witaminy, całkiem 
niewiele: codziennie nie mniej niż 20 gr wy= 
sokowartościowych tłuszczów, od czwarte” 
go zaś miesiąca poczynając — jarzyny i so 
ki owocowe. 


POZ wie „ok ka „di da GEAR | 


Załoga balonu „Polonia“ w Helsingforsie 


członkowie załogi balonu „Polonia“, który opadł na je: 
po przyjeździe do Hel singforsu byli podejmowani w poselstwie 
lotni cy polscy (w sportowych ubraniach) w to 
Charwata (pierwszy z lewej) na przyjęciu w poselstwie. 
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woal chmur 


Co się dzieje na powierzchni naszej sąsiadki ? 


Skoro Grecy chcieli nazwać jedną z pla 
het imierżem bogini piękności, to nazwa ta 
w istocie należała się planecie, którą po 
dziś dzień nazywamy: Venus. Po księżycu 
bowiem jest ona niewątpliwie najpiękniej- 
szą ożdobą nocnego nieba. 

Venus — to owa jutrzenka złota, która 
wróży zbliżanie się słonecznego poranka: 


'Venus tò wspaniała gwiazda Wieczoru, zapa 
lająca swe promienie na tle 


wieczornego 
zmierzcąhu i ciągnąca za sobą rydwan maje 


'stątycznie na świat spływającej nocy. 


Blask jej już w najdawniejszych czasach 
pociągał ku sobie oczy ludzkie i dlatego za 
pewiie jej ruchy względem innych gwiazd 
i słońca najpierw poznane zostały. Chociaż 
więc Grecy Venus wieczorną nazywali He- 
speros, a poranną Foszóros. — nie ulega wat 
pliwości, że już w bardzo dawnych czasach 
uczeni greccy wiedzefi, że jest to jedno i 
to samo ciało niebieskie. A jednak dziś nie 
wszyscy wiedzą, że gwiazda wieczorna i ju 
trzmia — to jedna i ta sama Tenus. 

Jej odłegłość od słońca, bo Venus należy 
również do układu słonecznego, tego same 
go co i ziemia, jest niewielka w porówna- 
niu-z odległościami innych ciał niebieskch 
bo wynosi tylko... 108 miijonńów kilometrów. 
„Rok* na tej planecie wynosi 224,7 naszych 
dni słonecznych to znaczy prawie 6.0 nasze 
go roku. 

Wiadomości nasze o waruńkach fizycz- 
ych, panujących na tej planecie są dość 


skąpe, gdyż gęsta i nieprzezroczysta atmo- 


sterą otaczą Venus bardzo dokładnie. Za 
to Venus widzimy zwykle przeważnie białą. 

Prawdopodobnie dzieje się to dlatego, 
że cała jej kula otoczona jest chmurami, od 
krych. odbijają się promienie słońca. Z te 
go wynika, że mieszkańcy Venus o ile tacy 
są. pozbawieni są widoku słońca i gwiazdzi 
stegó nieba w tym stopniu ĉo mieszkańcy 


' Angliji, al5o jeszcze bardziej. 


u PZ tego zachmurzenia  niezmier- 
je > trudne badania nad właściwościami 
e nety. Nie wiemy np. jak długi jest 


, @zień Venus, to znaczy ile godzin trwa jej 


obrót dokoła jej własnej osi.  Pfócz tego 
trudno jest coś powiedzieć o samej budowie 
planety, która może być bardzo ciekawa 
jak ñp. budowa i wygląd zewnętrzny, po- 
tżniętego linjami Marsa, czy poszarpanego 
krateram! wiskanów księżyca. 

Jednakże chmury, które się  grofńadzą 
na Venus świadczą o tem, że planeta ta 
musi się obracać dokoła swej osi, bo gdy- 
by się nie obracała, to wszystkie chmury 
skupiły się na stronie nieoświetlanej przez 
słońce. 

Co de zaludnienia Venus i wogóle ży- 
wych istot, które się tam mogą znajddować 
— mie wiemy nic, ale to nic konkretnego. 
Wszystkie szczegóły widziane fia tarczy Ve 
nus należy przyjmować z wielką ostrożno- 


WRZE ZPOW) 


Popierajcie 
©" Czerwony Krzyż. 


ścią, gdyż według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa połegają one na złudzeniach. Co 
gorsza jest rzeczą wątpliwą, czy wogóle 
kiedykolwiek oko łudzkie będzie w stanie 
przeniknąć gęsty woal chmur, Zaxrywający 
„przed nami powierzchnię naszej sąsiadki i 
zbasać co się na tej powierzchni dzieje. 
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odobno najsmaczniejsza, 


Lilja biała, tak zwana królewską, dla pięk 
ności swego kwiatu i cudnej woni, rozeszła 
się niemai po całym Świecie. lecz oryginal 


ne miejscem jej urodzenia jest „archipe-. 


lag Liukiu, położony na południe od Ja- 
ponji. 

fapończyków, jakkolwiek są narodem 
bardzo 


Młoda Francuzka przeklina lotnictwo 


Rozpaczliwy czyn porzuconej dziewczyny. 


Spokojna wioska Selvigny, koło Four | 


Władze śledcze wdrożyły . dochodzenie 


mies była teatrem krwawego dramatu | w tej sprawie. Dziewczynę pozostawio 


miłosnego. 21i-letnia dziewczyna, Ray 
monde Bouthemy miała kochanka w 0- 
sobie jej rówieśnika, Eugenjusza Lisber 

ta. Młodzi ludzie spotykali się ze sobą 
często i cała wieś wiedziała o ich miłoś 
ci. W ostatnich czasach dziewczyna za- 
uważyła, że w sercu kochanka zaszła 
| jakaś zmiana. Był to obiaw tem bardziei 
niepokojący, że równocześnie dziewczy 
na poczuła pewne zmiany zachodzące w 
jej organiźmie. Lisbert oświadczył ko- 
chance, że zamierza zaangażować się 
do lotnictwa i będzie musiał ją porzucić 
Na tem tle doszło między kochankami 
do rozpaczliwej sceny. Spodziewając się 
zostać wkrótce matką, dziewczyna nie 
chciała nawet słuchać o rozstaniu się z 
kochankiem. Widząc, że-łzy jej nie wzru 
szyły niewiernego kochanka, dziewczy 
na wyciągnęła brzytwę, schowaną w za 
nadrzu i rzuciła się na kochanka, raniąc 
go bardzo ciężko 


w twarz i szylę. 


Lisbert zdołał na swoje szczęście wyt- 

wać się z rąk szalonej dziewczyny za” 
nim mu nie podcięła gardła i udał się do 
pobliskiego lekarza, który go oOpatrzy 


no na wolności tymczasowej. 


wrażliwym na piękno. 

nie wprowadza w zachwyt budowa kóżoścy 
niepokalana biel kwiatu ani upojny jego za 
pach, lecz cebulki —- które stanowią dia 
nich przysmak, obiitujący podobno w duże 
wartości spożywcze. Zielone listki zaś, oka- 
lające kwiat, dają doskonałą, według okre- 
ślenia Japończyków, sałatę. 

W początku 19-go wieku lilja przywę- 
drowała do Europy, w kilkadziesiąt lat 
później misjonarz japoński przewiózł w tt- 
kryciu kilka cebulek tego Kwiatu na wyspę 
Bermude, gdzie warunki dla fóf rozwoju o- 
kazały się tak Świetne, że obecnie olbrzy- 
mie obszary oddane sa pod uprawę lilji bia 
łej. Rośliny przesadzone do wazonów dzięki 


swej wytrzymałości znoszą doskonale trans 


port i w okresie świąt wielkanocnych rozsy 
łane są na całą Amerykę. 


„Przyjacie 


iskie wizyty“ 


Dziwny wyrok sądu węgierskiego. 


Trybunał węgierski wydał ostatnio 
wyrok oceniony przez prasę budapesz- 
teńską jako niebezpieczny precedens w 
pewnych wykroczeniach 

przeciw. moralności. 

Przedmiotem procesu była sprawa o 
cudzołóstwo. Pewien urzędnik * miejski 
dowiedziawszy się, że jego żona odwie 
dzała codziennie między godz. 5—7 mie 
szkanie młodego studenta, wszczął spra 
wę o cudzołóstwo i rozwód. Przesłicha 
ny student oświadczył, że były to tylko 


ei 


"przyjacielskie wizyty”. Ostatecznie 
sąd oddalił skargę męża, stwierdzając, 
żę wprawdzie codzienne wizyty były 
faktem, to jednak "fakt przebywania w 
jednym pokoju z młodym  mężcz$ęzną 
może budzić pewne podejrzenia, ale nie 
jest wystarczającym jako dowód niemo 
ralnego jej zachowania się”. . 

Pytanie powoda: "Czegóż więcej trze 
ba, aby dowieść zdrady żony” — sąd 
dyplomatycznie uchylił. 


+ amanare 


Wszyscy Anglicy marzą 


oma 
o zebie trzonowyin ksiecia Walii. 


Londyński dentysta John Griffith nie wie 
dział napewno, na co się naraża, gdy przed 


1. | kilkoma dniami wyrwał księcia Walji ząb 


Ratunek ukąszonego przez żmije. 


Indje, Brazyłja i inne gorące kraje ma- 
ją dziesiątki gatunków jadowitych węży. 
Każdy czytał w powieściach o kobrze, grze 
chotniku, okularniku i innych. Polska ma 
tylko żmiję, w dodatku niezbyt rozpo- 
wszechniong. Ale i jej jad bywa $miertel- 
n 

T Leczenie ukąszenia żmiji obecnie nie, 


jest już sprawą tak trudną, jak dawniej. 


Człowiek zyskał niezawodną broń, którą, 
może zwalczyć każdy gatunek jadu. 
to surowica przeciw ukąszeniu węży. Na 
jad żmij też mamy specjalną surowicę. 

surowica, zastrzyknięta zaraz po u- 
gryzieniu, jest gwarancją zdrowia, a na- 
wet późno zastrzyknięta też zwykle chro- 
ni od ciężkich skutków działania ja- 
du. 


jak ratować  ukąszonego przez  Żmi- 


kJ hy 


Jest 


ję? 

Gdy niema pod ręką surowicy należy 
do czasu jej sprowadzenia, krwi, płynącej 
z ranki, mie tamować. 

Rękę, czy nogę ugryzioną mocno ści- 
snąć tuż powyżej ranki, zapomocą  ręcz- 
nika, skręconej chustki, albo co jest 
„pod ręką. W ten sposób bieg krwi zwał- 
nia się lub przy bardzo mocnem  śŚciśnię- 
„ciu nawet zupełnie ustaje. Jad wtedy 
/przechedzi do reszty ciała wolniej, tak, 
że organizm ma czas sobie z nim dać 
radę — lub wcale nie przechodzi. Poza- 
tem taki ucisk ma inne jeszcze dodatnie 
działania, Ciśnienie może trwać najwyżej 
godzinę. Potem trzeba opaskę zdjąć na 
dziesięć minut i tak robić ciągle, dopó- 
„ki ugryziony nie znajdzie się pod opieką 
lekarską. Ucisk dłuższy niż przez godzi 
„ię grozi gangreną tej części ręki lub 


RZ : jnogi, : ;która jest poniżej ściśnięta. 
Delegacja węgierska w Warszawie. 


'Z Budapesztu przybyła do Warszawy dele gacja węgierska, celem „przekazania „Ogółno, 


Polskiemu Komitetowi Pomocy Ofiarom 


x War 


powodzi 10 wagonów ps żericy, „jako, dari 
rządu węgierskiego dla powodzian. Na zdję ciu 


członkowie delegacji na dworcu 
szawie, 


|= łyżeczkę od.herbaty chlor- 


Gdy z ranki wypłynęło już sporo krwi, 
zabrać się do wypalenia jej, gorącem że- 
em. „Wziąć jakikolwiek żelazny przed- 
niot o cienkim końcu (np. szydło, gwóżdź 
st h'p:), rozżarzyć do czerwoności i wypa- 
dic’ gruntownie dno i boki rany. łWypale- 
„nie „niszczy jad.) ' 


Wypaloną , „rankę opatrzyć, jak każde 
iane. "skaleczenie. Nie tracąc czasu, wieźć 
do „najbliższego większego miasta, do le- 
‘karza, na „zastrzyk sttrowicy. 

Ą Gdy, (zaś surowica” “jest” pod ręką, wów- 
;czas | fniczem! nie, „opatrujemy” ranki. 

ściskamy 'kończynę powyżej rany, 
wypadku” „Poprzednim, natychmiast lub 
jprędzej zastrzykujemy pod 
ję surowicy. Równocześnie 


M 
iak, można; 
skórę am 


ku w apnia w szklance, „przegotowanej ” wo- | 


"Jeżeli można szybko dostać z apteki, 
skim „razie' lepiej” rozpuścić w wodzie 
Gu Oto recepta: dla apteka-. 
rza: 

Rp. CaTcH chtorafi 4,0, 
'Aq..destiil.' 1240; 0. 
Rozpuścić , trzeba świeżo: staty  roz- 


„twór. nie działa tak dobrze. Przemyć tym 
tak  dła- h- 


*roztworem ranke, polewając 


jak: 


trzonowy, Od tej chwili nieszczęśliwy tem 
człowiek nie może zaznać 
ani chwili spokoju. 

Ze wszystkich okolic Anglji, a nawet z naj 
odieglejszych dominjów otrzymuje mt. Grif- 
tith listy, które wszystkie odnoszą się do o0- 
wego dostojnego zęba, Okazuje się, że nie 
którzy ludzie, za tę .„bezcenną relikwię" go 
towi są zapłacić sumy, przedstawiające 


cały majątek. 


Poczciwy dentysta jest w wielkim kłopo 
cie. Z jednej strony chciałby uszczęśliwić, 
wszystkich oferentów, a posiada przecież, 
tylko jeden ząb. Z drugiej strony ma napew: 
no wątpliwości co do tego, czy mu wypas 
da wogóle ząb sprzedać i czy przez to nie 
narazi się na niełaskę domu królewskiego. 
Być może, że dobre serce zwycięży i że za 
kilka albo kilkanaście lat znajdzie się w o- 
biegu Kolekcja zębów trzonowych _ księcia 
walji, która wystarczyłaby na obdzielenie 
uzębieniem przynajmniej kilku normalnych 
lydzi. 

ROG OOOO ZOZ KACZY WOZEK nann] 
MAŚĆ Z JADU PSZCZELNEGO. 


Jad pszczoły jest dawno wypróbowa: 
nym środkiem ludowym przeciwko  bólom 
reumatycznym i newralgicznym. Także 
i lecznictwo środek tea zna oddawna. Do 
tąd stosowano go jedynie w drodze za- 
stczyku obecnie wyrabia się maść, zawie- 
rającą Skuteczne składniki jadu pszczelne- 
go. 

\ 


KASZTANY NA JARZYNĘ. 


Obrać kasztany z wierzchniej łupiny go 
tować 15 minut pod przykryciem: obrać z 
łuski, rzucić w obfite, roztopione masło de 
serowe i duśić pod przykryciem dopóki 
tie zmiękną. Podawać jako jarzynę, albo 
dodatek do białego mięsa. 


go, aż zużyjemy całą i i. 
lość. NY 

Po dwu godzinach Jile | uciskającą 
„opaskę. Wezwać lekarza dla zbadania 


szczegółowego chorego. 


y 


" 
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STRASZNA SMIERĆ BIURALI 


pod kołami samochodu wojskowego. 


fPczew 23 9. 

Sftaszny wypadek wydarzył się tuż 
przed gmachem starostwa powiatowego. 

Przechodząca przez jezdnię szerokiego 
placu przed starostwem 34-letnia biuralist- 
ka Zakładu Ubezpieczeń „Vistuli* Anna 
Skowrońska zamieszkała przy ul. Strzelec- 
kiej 2. najechana została przez szybko 
mknący wojskowy samochód osobowy 2 ba 
taijonu strzelców, prowadzesy przez szofe 
ra Hieronima Mikołajczyka. 

Na ulicy rozległ się 

przeraźliwy krzyk, 

potem zgrzyt hamulców i ofiara straszne- 
go wypadku zniknęła w momencie pod 


A 


podwoziem samochodu, który wiókł swą o 
ilarę około 11 m. pozostawiając za so- 
bą 
czerwony Ślad krwi. : 

Ulice załegł tłum żądnej sensacji publicz 
ności, której z wielkiem trudem udało 
się wydobyć spod samochodu okropnie 
zmasakrowane ciało nieprzytomnej urzę- 
dniczki, którą w beznadziejnym stanie prze 
wieziono do szpitala św. Wincentego, 
gdzie zmarłą. Żandarmerja wojskowa 
wdrożyła energiczne dochodzenia, które u 
stalą niewątpliwie, kto wonosi winę tego 
wstrząsającego wypadku. 
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Według ostatnich wiadomości z Holan- 
dji, królowa holenderska Wilhelmina 
poważnie zachorowała. 
Przyczyną nagłej niedyspozycji monarchi- 
ni były liczne wstrząsy i przejścia. Przed 
siedmioma tygodniami jej małżonek ksią 
żę Henryk Niderlandzki umarł prawie, że 
na jej rękach. Nic nie zwiastowało rychle- 
go zgonu, lecz gdy tylko królowa opuści- 
ła pokój, książę-małżonek uleg? atakom 
serca i zupełnie nieoczekiwanie 
wyzionął ducha. 
Niechecność jej przy zgonie męża do tego 
stopnia silnie na nią podziałała, że spo- 


mam Na jugosłowiańskiej Riwierze. zau 


Czar 


Sztuczne kąpielisko na skalnem wybrzeżu. 


Novi Vinodol. we wrześniu. 
Novi Vinódol to bezwątpienia jedno z 
najpiękniejszych miejsc Jugosławii. Cudzo- 
ziemcy zachwycają się tutejszym krajo- 
brazem, choć morze pozbawione jest tutaj 
swej wspaniałej bezbrzeżności. Przeciska 
się ono zaledwie 
wąską wstęgą 

między licznemi okalającemi je wyspami, a 
lądem stałym. Na białoszarym kamiennym 
masywie, na nadbrzeżnych  strzępiastych 
skałach zieleni się p Pe na sc grupa 

drzew figowych. 

W promieniach gorącego południowego 
słońca, pod lazurowem niebem wspaniałe 
wyglądają ciężkie skały i głazy, 

„Ale jakże jest tutaj inaczej, gdy wiatr 
północny pokryje chmurami kamiemre góry 
— jak martwo i smutno. 

Słuchałem nieraz świstu lodowatej bo- 

ky, która się wściekle zrzucała ze szczytu 
Velebitu i patrzyłam z okna mego hotelo- 


, 


PIERRE VALDAGNE. 


$sostrzesawczość. 


Ograniczam się dziś do zakomunikowa- 
mia wam listu, odebranego przed chwilą od 
mego przyjaciela Lafoucade: 

Drogi przyjacielu, 

Już dawno nie pisałem do Ciebie, po- 
nieważ byłem bardzo zajęty. Zapytasz z pew 
nością, jaki rodzaj zajęcia zaabsorbował 
mnie w tym stopniu, więc powiem Ci, że 
czas pochłonęła mi miłość. 

Proszę Cię, nie śmiej się ze mnie, jak 
prawdopodobnie masz zamiar ze względu na 
wiek mój i nieponętną powierzchowność. 
Stałem się sługą miłości, lecz nie dla włas- 
nå sprawy. Osobiście niczego nie żądatem 
bd skrzydlatego bożka i jego strzał. Ograni- 
czylem się tylko do odgadywania jego in- 
łescyj, i pracowałem wspólnie z nim. 

Powiem Ci, jak się to 6dbyło, pod wa- 
runikiem, że zaoszczędzisz mi swych ironicz- 
nych uwag. Jestem człowiekiem uczciwym 
i takim pozostanę zawsze. Lecz jest wbrew 
naturze mojej przyglądać się sytuacjom nie 
pewnym oraz tołerować niepotrzebne odro- 
czenia. 

Zdaje mi się, że znasz trochę Bertranda 
Belarda. Jest człowiekiem bardzo miłym, 
wdowcem od trzech lat, świetnym inżynie- 
rem, wybitnym technikiem akcyjnego to- 
warzystwa S. P. R. Zarazem jest najmniej 
zdecydowanym i najbardziej nieśmiałym czło 
wiekiem, jakiego znam. Zdarza się bowiem 
czesto, że w charakterze jakiejś jednostki 
spotykamy zadziwiające sprzeczności. 

Jeżeli widywałeś u mnie Belarda, w każ- 
dys: razie nie znasz wcale pani Genowefy 
Meuse, wdowy po słynnym architekcie, 28 
czy też 29-letniej kobiety, bezdzietnej i bar- 
dzo Jadnej. 

Nie mam talentu do opisywania ludzi. 
Wv.-zerpuję wszystkie swoje możliwości, 


A 
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wego pokoju na morze całe w granato- 
wych i popielatych falach z białemi grzy- 
wami. 

Ale niedługo w lecie trwa ten lodowaty 
wicher — znów świeci palące słońce, znów 
rojno na sztacznych plażach. Idziemy ką- 
pać się w ożywczych falach Adrjatyku i ka 
leczymy sobie stopy 

o kamieniste dno. 

Novi Vinodol jest podobne do  wieiu 
nadbrzeżnych miejscowości: jeśli chodzi o 
elegancję i rozrywki, nie może rywalizo- 
wać z pobliską Orkvenic: zato jest mniej 
tłoku, mniej gwaru i jest się tutaj jakoś 

bliżej przyrody. 

W XII wieku podlegało Novi wraz z ca 
łem województwem vindolskiem księciu Bar 
tołowi Il, pochodzącemu z  najmożniejszej 
i najsławniejszej rodziny chorwackiej Fran 
kapanów, która panowała od 1118 do 1671 
roku. Kolebką tej rodziny, tak bardzo za- 
siużonej około kultury chorwackiej, była 


donosząc Ci, że pani Meuse ma cudown 
czarne oczy, cerę kwiatową i rozkoszny u- 
śmiech. Lecz w dalszym zakresie mei spo- 
strzegawczości podziwiam u p. Meuse uro- 


wyspa Krk 'i stąd panowanie jej rozszerzy 


czasie stolicą tego księstwa był Novigrad 
dziesiejsze Novi 

W dawnych czasach było Novi otoczone 
warownemi murami, opatrzonemi w oktą- 
głe baszty, których resztki do dziś jeszcze 
|pozostały. Najstarsza. część Novi — to 
Frankapański kasztel, którego południowa i 
wschodnia część dobrze jest jeszcze utrzy- 
mana. AR NE: 

Na południowej stronie. tuż nad - mo- 
rzem, przy głównej szosie, prowadzącej ze 
Smaka do Senja i dalej do Dalmacji, . leży: 
część kąpielowa dzisiejszego miasta Novi 
z pięknemi willami i hotelami w zieleni flo 
ry południowej. Naprzeciwko bliskiej wy- 
sepki San Marina, gdzie znaleziono kamien 
ny napis na cześć małżonki 

cesarza Konstantyna Wielkiego 
stoją do dziś dnia szczątki prastarego rzym 
skiego zamczyska. Í 


— Widział pan u mnie znowu p. Meuse, 
Jest uroczą kobieta. Czarulącą, naprawde. 
— Pani Meuse? O, tak. Jest czarujacą 


czą rezerwę w zachowaniu, tak rzadką u ko | pod każdym względem. 


biet dzisiejszych, rodzaj zamknięcia się w 


sobie, wstydliwość uczuć, tak często przy- | na..... 


pisywaną brakowi temperamentu, która jed 
nakże jest tylko zasłoną, za którą kryje się 


— I ładna, inteligentna i dystyngowa- 


— Zupełnie podzielam pańskie zdanie. 
To było wszystko, co wydobyć mogłem 


w sercu istot wyższych gorący płomień nie- | od niego. Bardzo mało w istocie. 


zwykłej wrażliwości. 
Częstokroć podczas wieczorów muzycz- 


nych, jakie często urządzam u siebie (i na tam w 


których, nawiasem mówiąc, odczuwam wiel 
ki brak Ciebie) spotykali się w domu moim 
Genowefa Meuse i Bertrand Belard. 


Mój stary, nie jestem dzieckiem, i nie| dzie, 


jest dla mnie rzeczą trudną odróżnić, czy 
dwoje ludzi czuje do siebie wzajemną sym- 


Nazajutrz spotkałem Genowefę. Wy- 
chodziła z mego banku w chwili, gdy ia 
chodziłem. 

Rzekłem jej w rozinowie: 

— Prawda, że inżynier Bółard, z któ 
rym spotkała się pani u mnie na obie- 
jest bardzo miłym człowiekiem? 
~ Bardzo miłym, prawda. 
= Czy wiadomo pani, że ma bardzo 


patję. Nie mogło też ujść mei spostrzegaw- | ładne stanowisko w S. P, R.? 


czości, że Bertrand i Genowefa „czują po- 
ciąg do siebie”. 
Coprawda nie rozmawiali wiele ze sobą, 


— Tylko o tem ze mną mówił. 
— Bałwan!:— pomyślałem. ~ 
Zaczynałem niecierpliwić się. Było 


, 


ale wszystko przemawiało za tem, że mo- faktem niezaprzeczalnym, że Genowefa 
gliby zostać dobraną parą: wiek, stanowi- | kiedyś wyjść musi zamąż powtórnie. 


sko, powierzchowność. Nie uszło tej mojej 


uwagi, że. Belard obejmował  Genowetę | Ógł, wcześniej czy później, 


przeciągłem spojrzeniem, a ona ukradkiem, 
spoza rzęs, rzucałą mu czesto błyskawiczne 
spojrzenia. 

Przyszło mi na myśl zaprosić ich kiedy 
razem na obiad wraz z kilku innymi znajo- 
mymi. Nie zmienili swego zachowania. Za- 
mienili zaledwie kilka zdań, przerywanych 
dłuższemi pauzami. 

Mój drogi, zaczęło mnie to denerwować. 
Jeżeli jakaś myśl chodzi mi po głowie, mam 
chęć urzeczywistnić ja odrazu. Czy ten Ber- 
trand oświadczy się wreszcie  Genowefie? 
Widziałem przecież, że pali się do tego. I 
byiem również pewny, że p. Meuse wysiu- 
cha go cierpliwie, spuściwszy Oczy. 

Kilka dni później spotkałem Bertranda. 
Czekałem, że naprowadzi rozmowe na p. 
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trafi? Ale i Bélard także 
związać 
się jakimś niefortunnym stosunkiem z 
osobą zgoła nieodpowiednią dla siebie. 
Postanowiłem wyjaśnić sytuację. Rzu- 
ciłem więc odniechcenia: 

— Dziwię się bardzo, że pani, osoba 
tak finezyjna, nie zauważyła, że Bólard 
jest zakochany w pani. 

Zarumieniła się, mówiąc: 

— Zakochanych nigdy nie brakuje! 

Próbowała jeszcze wywinąć mi się! 
Ach! podstępna kobieta! 

Pobiegłem więc do inżyniera : rzek 
łem mu, zirytowany: - 

— Może mi pan powie, kiedy naresz 
cie skończysz z tą Meuse!? 

Zbladł raptownie i rzekł: 

— Q co panu chodzi?. 

— Myślę, że jesteś w niej zakocha- 


a kogo 
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odpow. lózef Książek. 


ło się na całą niemal Chorwację. W owym, 


horoba Król 


Po śmierc. męża Wilhelmina czuje sie kiepsko. 


* 
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czątku nie chciała wierzyć, że mąż już nié 

żyje. Sprawami państwa królowa zajmowa 

ła się poprostu z przymusu i obowiązku, 

lecz kosztowało ją to 
dużo wysiłku i zdrowia. 


Królowa jest cała okryta bielą, bowiem 
życzeniem małżonka było, aby wszyscy 
nosili po nim nie czarną, lecz białą żałow 
bę. Zrozpaczona Wilhelmina po jego 
śmierci chodziła po zamku, kręcąc się bez 
myślnie i nie mogąc sobie znaleźć miejsca. 
Wreszcie rodzina, aby zapobiec ciągłemu 
zdenerwowaniu królowej, zawiozła ją ne 
Fiordy Norwegji dla wypoczynku i chwilo- 
wego zapomnienia. Lekarze jednogłośnie 
twierdzą, iż choroba królowej nastąpiła 
wskutek silnych przeżyć i wstrząsu nerwa 
wego. J. K. 
ETTET PORY EEE A ROSO A V E TAA 
PRODUKCJA FRANCJI NIŻSZA NIŻ PRZED 

WOJNĄ. 

Produkcja przemysłowa Francji, wedłu 
oficjalnych statystyk, po raz pierwszy o 
szeregu lat znalazła się na poziomie niższy 
aniżeli przed wojną, festere w roku ubie 
głym wskaźnik produkcji wynosił przeciętni 
w porównaniu z rokiem 1913 — 107. | 
maju r. b. spadł on na 99, w lipcu na Ny 
w sierpniu na 95. Spadek produ’ cji pozosta 
je w związku z kryzysem w ;rzemysłach 
eksportujących. 
|WWW PU ciwy ER ©. muse R E 0 


Urodzajna dolina Bribirska, leżąca w 
północnej części Novi, jest cała jedną wiej 
ką zieloną winnicą, wśród której gdzienie 
gdzie rozciąga się ogród figowy. 

Doprawdy, nieprzeparty jest czar i urok 
adrjatyckiego wybrzeża. Nieraz patrząc ua 
tę lazurową toń, na skały i figowe drze- 
wa, przywodziłem sobie przed oczy nasze 
polskie morze z bezmiarem szarych wód, 
z bezkresem żółtego nadbrzeżnego piasku 
i bujną zielenią. Jakaż szalona różnica! 

Bo też tutaj w Novi wszystko dyszy go 
rącem południowego słońca, a z naszego 
północnego morza idzie jakiś wiew melan 
cholji, tak właściwej polskiej duszy. 


WSZERZ X TERROR AEE W PORA REC BRDY PR TA TEE GO OE AES 


e| Meuse. Nic z tego. Musiałem to zrobić sam. 


ny, i dziwię się, żeś jej dotąd nie wy- 
znał swoich uczuć. Jesteś zanadto nie 
Śmiały, a nieśmiałość nie popłaca w 
miiości. Pozwól mi działać za siebie. 

Belard nie rzekł na to nic, z czego 
wywnioskowałem, że mogę już rozpo- 
„ząć kroki. Będzie wkońcu zmuszony. 
skorzystać z mojej pomocy. 


Przed tygodniem zaprosiłem ich obo 
je na herbatę do Pré Catalan. Nigdy! 
jeszcze nie widziałem dwojga podob= 
nych bałwanów. Bćlard zauważył: „Co 
za piękny dzień!” — Genowefa zaś rze- 
kła: „Już żółkną liście!” Naprowadzi- 
łem rozmowę na temat miłości. Zamilk 
li odrazu. Wywierało to wrażenie, że 
sam przedmiot napełnia ich zażenowa- 
niem. 

Wkońcu, nie mogąc iuż opanować się 
dłużej, wybuchłem: 

— Cóż to? Czy nareszcie rozkroch 
malicie się oboje? Bćlard, czy wy- 
znasz wkońcu tej uroczej kobiecie, że 
ją kochasz? A pani, czy podasz wresz: 
cie swą maleńką rączkę temu chłopcu, 
który ubóstwia ją i lęka się ją obrazić?, 

Powiedziawszy te słowa, ująłem ręj 
kę p. Meuse i położyłem ją na dłoni 'te 
go dudka — Bólarda, poczem oddaliłem' 
się, nie pożegnawszy lich nawet. Pozo 
stało im tylko wpaść sobie w objęcia, a: 
potem zaprosić mnie na świadka ślubu.: 

Gdyby nie ja, jeszczeby patrzyli na 
Siebie bez słowa...” 

. * 


* * 


Powinszowałem memu  przyjacielo- 
wi Lafóucade jego wspaniałomyślnej in . 
terwencji, lecz czułem się w obowiązku! 
poinformować go, że wszyscy w, Pary. 
żu wiedzą oddawna, iż pani Meuse i Bć' 
lard są w »bardzo bliskich” stosunkach 
ze sobą,w dyskrecji oczywiście, w. jak- 
największej dyskrecji... 

Tłum. L. M. 
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